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Przyjaciele! Nadsyłajcie prenumeratę i jednajcie nowych Czytelników.

Polskie Stronnictwo Ludowe zjednoczyło juź pod 
swoim sztandarem li<d wiejski i małomiejski z 30 po­
wiatów Galicji zachodniej i wschodniej.

Tylko z p i ę c i u  powiatów zachodniej Galicji 
P o s ł o w i e  w y b r a n i  p r z e z  c h ł o p ó w  b ł ą k a j ą  

w i n n y c h  s t r o n n i c t w a c h .
W ten sposób z j e d n o c z e n i e  l udu ,  tak u- 

Prognione i konieczne do zwycięstwa sprawy ludowej, 
Pochodzi powoli do skutku.

S usznie tedy można już teraz powiedzieć, że 
* to  j e s t  p r z e c i w  P o l s k i e m u  S t r o n n i c t w u  
‘■udowe mu,  t ^ n  j e s t  p r z e c i w  z j e d n o c z e ­
ni u l u d u  w j e d n y m  ob o z i e ,  t e n  p r z e s z k a ­
dza  l u d o w i  w p o c h o d z i e  do z w y c i ę s t w a .

Dużo jest jeszcze wrogów ludu 1 dlatego dużo 
JWczo przeszkód musimy pokonać.

Więc łączmy się wszyscy pod sztandarem Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego!

O tom trzeba peulątać.
Podczas blisko ośmiotygodniowej sesji sej- 

"”vej byłem tak  zajęty, że nie miałem czasu na- 
*̂ et na  czytanie gazet. Św iadkam i na to są mi 
T O s c y  posłowio-koledzy sejmowi. Ze Lwowa po 
~ejmie pojechałem  w prost do W iednia, gdzie zno- 
| ł  z powodu przesilonia m inister jalnego uczestni­

kiem codziennie rano  w posiedzeniach pre- 
j/d jum , a po południu komisji parlam entarnej 
inn P°^s^ ieo°i tak, że nie miałem czasu na żadną 
<1 ,^ ..P ra cę. D opiero 15. bm., wróciwszy do re- 

KCp w Krakowie, mogłem przeczytać, co różne 
ety pisały o działalności mojej i naszego 

tronnictwa.
Di"*,* Widzę, że nazbierało  się dosyć m aterja łu  do 

erobrenią. Nie tylko przeciwnicy polityczni, 
‘.aw cy innych stronnictw  narzucali sporo k a ­

ni n a  naszą drogę, ale i n iektórzy przyjaciele

zabrnęli na bezdroża, z których m uszą czemprę- 
dzej zawrócić, jeżeli wogóle chcą iść drogą Pol­
skiego Stronniciw a Ludow ego do celu.

Przeciwnikom  naszym, a więc konserw aty­
stom, dem okratom  i socjalistom nie dziwię się 
bynajm niej, że każdy z nich na  swój sposób 
chciałby ludowcom szkodzić. Dziwiłbym się na­
wet, gdyby było inaczej — gdyby konserw atyści 
przestali wierzyć, że ich polityka jest m ądra, — 
gdyby dem okraci porzucili swoją s ta rą  trom ta- 
drację, — gdyby socjaliści przestali psioczyć na 
w szystko i wszystkich swoim zwyczajem. Dziwił­
bym się — pow iadam  — gdyż ani przypuszczam , 
ani pragnę, aby naraz  wszyscy porzucili inne 
stronnictw a, a przystali do ludowców. Obaw iałbym  
się takiego nagłego a wielkiego przew rotu  w ukła­
dzie stronnictw  politycznych, bałbym  się takiego 
wielkiego naraz p rzyby tku  dla naszego S tron­
nictwa, bo co za dużo, to nie zdrowo. Wolimy 
pu trosze brać i p rzerab iać na  ludowców, bo na­
raz  wszystkich przerobić nie zdołamy. Więc 
niechże sobie przeciwnicy nasi piszą w swoich 
gazetach i mówią na zgrom adzeniach, co im się 
podoba, a my dalej będziem y robić swoje.

N atom iast dziwię się tem u i boleję nad  tem, 
że i niektóre gazety, w ydaw ane przez ludowców, 
tak  piszą, iż zam iast pożytku — szkodę m ogą 
wyrządzić naszem u Stronnictwu. Nie chcę w to 
wchodzić, dlaczego się tak  dzieje, nie mam p ra ­
wa wątpić,' że to, co robią, to robią w dobrej 
wierze, w chęci służenia Stronnictw u Ludowomu, 
ale mam praw o, jako  prezes Stronnictw a, czyli 
jako kierow nik polityki ludowców — mam praw o 
wezwać każdego ludowca, naw et i redak to ra , aby 
nie czynił tego, co według mego przekonania 
może spowodować zam ieszanie pojęć, a w ślad 
za tem i osłabienie siły Stronnictw a. A dopóki 
jestem  prezezem Stronnictwa, dopóty każdy ludo­
wiec jest obow iązany słuchać mego w ezw ania
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gdyż w przeciwnym razie ludowiec, nie słucha­
jący prezesa, rozluźnia solidarność Stronnictw a, 
czyli działa szkodliwie, za co może być ze S tron­
nictwa wykluczonym.

Nie będę wchodził dziś w szczegóły, pomó­
wię o tem w następnych num erach »Przyjaciela*. 
Na dziś wystarczyć muszą każdem u ludowcowi 
jako świadectwo, iż ja  działam zgodnie z wolą 
reprezentantów  Stronnictwa, te fa k ta :  1) W ydział 
R ady Naczelnej P. S. L., którem u plan działania 
szczegółowo przedstawiłem , zgodził się na mój 
plan jednom yślnie. 2) D wudziestu dwu ludowców- 
postów sejmowych w przeddzień odroczenia sesji 
sejmowej przez jednom yślne w ybranie mnie na 
prezesa klubu sejmowego złożyło dowód, że na 
tę politykę, jaką  prowadzę, się godzą. 3) Posłowie- 
ludowoy w Radzie państw a, należący do komisji 
parlam entarnej, n a  posiedzeniu 12. bm. też jedno­
m yślnie mój p lan  działania potw ierdzili.

W spominam to dlatego, że dają  się słyszeć 
bajki, puszczane przez jaw nych czy ukrytych roz- 
bijaczy, jakobym  działał wbrew woli Stronnictwa, 
według własnego widzimisię. Niechże więc lu­
dowcy wiedzą, jak  jest rzeczywiście i niechaj się 
m ają na ostrożności przed rozbijaezami.

A teraz co do rzeczy samej.
O tem musi pam iętać każdy ludowiec, że n a­

sze Stronnictwo Ludowe dąży i musi dążyć do te­
go, aby ile możności w szystek lud polski zjedno­
czyć pod sztandarem  Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego do wspólnej pracy nad urzec<ywistnieniem 
celów, wskazanych w program ie Stronnictwa. Tu 
nie chodzi o żadną z a b a w ę  polityczną, jeno 
o spełnienie woli ludu. A za wolę ludu nie może 
być uważanem  to, czego chce kilku czy kilku­
dziesięciu ludzi, tylko to, co odpow iada zapa try ­
waniom i dążeniom w i ę k s z o ś c i  ludu.

W edług głosów, oddanych na posłów naszych 
przy wyborach do R ady państw a i do Sejmu, 
można przyjąć jako  fakt, że wyborców-ludowców 
jest w Galicji ćwierć miljona. Otóż za wolę lu­
dowców musi się przyjąć nie to, czego chce stu 
czy pięć tysięcy ludowców, tylko to, za czem się 
oświadcza — powiedzmy — dwieście tysięcy lu ­
dowców-wyborców. Jako  prezes Stronnictw a z tem 
się Uczyć jestem  obow iązany, co mi rozkazuje 
czynić większość, a nie mniejszość. Mniejszość musi 
się poddać zdaniu większości — inaczej żadna 
organizacja polityczna nie da się pomyśleć. Wolno 
mniejszości krytykow ać zdanie większości, ale 
poddać się zdaniu większości mniejszość musi.

Są wśród ludowców tacy, k tórzy mi biorą 
za złe, że nie prow adzę w alki z duchowieństwem, 
lecz staram  się w innej drodze usuw ać nieporo­
zum ienia między parafjanam i a księżmk T rafiają  
się i tacy, k tórym by rię podobała walka z ducho­
wieństwem wogóle. To mnie nie wzrusza. Wiem, 
że olbrzym ia większość ludowców jest w tej sp ra ­
wie m ojego zdania i pochwala moje dążenie.

Innym  chciało się koniecznie nowych wybo­
rów sejmowych zaraz w tym  roku. Szczególnie 
dorastającym  kandydatom  n a  posłów bardzo  pil- 
no jdo  nowych wyborów. Ci b iorą mi za złe, że 
proponuję nowe w ybory sejmowe na nowem p ra ­

wie dopiero z końcem roku 1910. Ale i ten gniew 
mnie nie trwoży. Wiem, dlaczego to robię i jestem  
zupełnie pewny, że lud uzna słuszność mego zda­
nia, gdy pobudki wyłuszczę w jednym  z nastę­
pnych artykułów . W ybory są za kosztowne i za 
ważne, aby je robić bez pewności, że będzie z te- f | 
go pożytek dla ludu. Ten Sejm uchw alał nam, 
czegośmy chcieli, wrięc na razie był nam dobry.

Jeszcze inni niezadowoleńcy krzyw ią się na 
to, że jestem  powściągliwszy tak w mowach wy­
głaszanych, jak  i w artykułach w gazetce. Cier­
pliwości! I to wyjaśnię w artykułach osobnych 
i dowiodę, że to żądanie jest nierozsądne.

Im  stronnictw o jest większe, tem i przew ód- I | 
nictwo jest trudniejsze. Tem dokładniej trzeba 
każdy krok  rozważyć, co przez to lub owo lud 
zyskuje, a co mógłby stracić. Byłbym  złym prze­
wodnikiem, gdybym  uw zględniał wolę jednostek 
ludowców, a zapom niał o woli kroci tysięcy.

Jestem  sługą ludu i spraw y ludowej, a nie 
chcę służyć kaprysom  jednostek. P ragnę  szczęścia 
całego ludu polskiego i dla tego celu poświęciłem | 
dotychczasowe działanie 20 -letn ie  i resztę życia IJ 
oddam. Podołałem zadaniu  dotychczas, ufam 
w Bogu, że i nadal podołam. Jan Słapiński.

Jedność Stronictwa wymaga jednolitości działania. 
Jedność działania zależy od jednolitości komendy 

czyli zarządu. k
Komendę podaje jedyny organ P. S. L  — >Przy- 

j a c i e l  Ludu*.
Dlatego każdy ludowiec powinien czytać pilnie 

> P r z y j a c i e l a  Ludu*,  aby wiedział, jaka jest ko­
menda, co czynić i jak postępować.

Mowa posła Stapińskieyo
wypowiedziana w Sejmie przy ogólnej rozprawie bndże-

towej *).
(Według Btenogramu urzędowego).

W ysoka Izbol Stronnictw o nasze w ciąga 
ostatnich czasów, a właściwie w ciągu ostatniego 
roku, przeszło pośród stronnictw  polskich naj­
większy okres drogu Ze Stronnictw a, liczącego 
czterech posłów w R adzie państw a i czterech po­
słów w Sejmie, doszło dziś P. S. L. do przeszło 
20 posłów w Radzie państw a i przeszło 20 posłów 
w Sejmie.

Ten rozwój S tronnictw a naszego m usiał po­
ciągnąć za sobą pewne zm iany i w sposobie dzia­
łania i w staw ianiu spraw  na porządku  dziennym* 
Zm iany te, jak  się zauw ażyć daje, pow odują peW- l 
ne zam ącenie pojęć w zapatryw aniu  n a  nas i W 
z obydw u stron, tak  w Wys. Izbie, ja k  i w publi­
cystyce i w społeczeństwie całem.

■) P roste Przyjaciół, aby tę mowę dokładnie przeczy* 
tali i rozi raiyli. Za tę mowę apadło aa mnie mnóstwo *•* 
rzutów. — Osądźcie, ezy słusznie. Co w tej mowie powi*1 
działem, tego się trzymam i nie im iea iź nie mogę. Zdaj* 
mi się, że jesU m w zupełnej zgodzi* z intencjami bra*  
chłopskiej. Stmjpinaki.
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Otóż W ysoka Izba wybaczy, źe w tyra s ta ­
nie rzeczy w przem ówieniu mojeni z tego miejsca, 
z trybuny  sejmowej zajmę nieco czasu na w yja­
śnienie faktycznego stanu, a to i ze względu na 
naszych przyjaciół i ze względu na cale społe­
czeństwo i nasze Stronnictwo. Chciałbym miano­
wicie, ażeby jasne panow ało u  nas przekonanie 
pod tym względem, co od kogo spodziewać się 
można, bo jestem  przeciwnikiem zdecydowanym 
w polityce parlam entarnej, jak  i w polityce wo- 
góle przerzucania się z jednego kierunku poli­
tycznego na  drugi, zaprzeczaniu dzisiaj temu, co 
co się wczoraj mówiło.

Chciałbym także wobec przeciwników stanąć 
jasno, otwarcie, dlatego, ażeby oni, jeżeli chcą 
barm onji narodow ej, wiedzieli, że do harm onji 
koniecznie potrzeba nietylko silnego tonu jednego, 
ale że harm onja wymaga, ażeby były i inne to­
ny, i to albo równie głośne, albo naw et głośniej­
sze. Tedy chodzi mi o to, ażebyśm y na podstaw ie 
jasno określonych stosunków  wiedzieli, co można, 
w jakich w arunkach zgoaa społeczna może być, 
a w jakich m usiałaby się zepsuć.

P roszę przedewszystkiem  przyjąć do wiado­
mości, że Polskie Stronnictwo Ludowe nie na 
wczoraj, nie na dziś, ale na całą przeszłość i p rzy­
szłość, uw aża za p i e r w s z y  p u n k t  swego p r o ­
g r a m u ,  za pierw szy obowiązek swojej pracy, 
wywalczenie, zdobycie dla ludu polskiego w areopagu 
narodowym tego stanowiska, jakie mu się słusznie na­
leży. Zdobycie stanow iska nie w słowach, nie 
w pustej życzliwości, ale faktycznego stanow iska 
w ten sposób, ażeby na wszystkich miejscach, gdzie 
się o dobru społecznem radzi, gdzie się o prawach 
rozstrzyga, ażeby lud polski miał nie tylko miejsce, 
zastępstwo, ale takie zastępstwo, jakie mu się słu­
sznie należy.

Gdy zeszłego roku  o tein w tej W ysokiej 
Izbie mówiłem, spotkałem  się z kilku stron z uw a­
gami także w dyskusji budżetowej, że według 
mego program u, to nasze żądanie w yraża się 
^prow adzeniem  70 posłów chłopów do Sejmu. 
W tenczas zaprzeczyłem  temu, a fakta, które na- 
Btąpiłyi zaprzeczyły silniej od słów.

Zastępstw o ludu przez swoich rzeczników, 
*0 nie znaczy wyłącznie zastępstw o przez chło­
pów, tylko to znaczy zastępstwo przez tych ludzi, 
k tó ry t' z dobrej woli, jako  uznanych dla siebie 
rzeczników, chłopi wybrali, czy w ybiorą. A że lud 
Wybiera nie w edług haseł stanowych, ale ze zro­
zumieniem jak  jego zastępstw o w yglądać powin- 
Po>to tu W ysoka Izba  już także w tej chwili ma 
®ozność o tein się przekonać. Wiecie Panowie, 
ze nie tylko chłopi, ale rzecznicy interesów  ekono­
micznych włościan zyskali p rzy  w yborach wszystkie 

°™ppskie. Poseł K ę d z i o r ,  k tóry  z pew­
n i k i  aSita t°rem  nie jest, k tóry  n a  zgromadzę- 

Prze(* wyborczych ani o jeden cal w kie- 
u Przypodobania się ludowi nie poszedł, zo­

ra* jednogłośnie w ybrany. Poseł S t e f c z y k ,  choć 
• ̂ fir °m adzeniach publicznych nie tylko nie uła- 

,®®bie wyboru, ale gdy trzeba było w agi- 
IctI k *a.m u a wet bardzo  silną była, — gdy 

*M >a y*° nie jako  apelować silniej do wyborców

(i w tym też k ierunku szła moja zachęta), dr. 
Stefczyk na zgrom adzeniach przedw yborczych 
bardzo stanowczo powiedział: spanowie, ja  w za­
loty do W as nie pójdę*, — a jednak został olbrzy­
mią większością głosów w ybranym . Poseł W a- 
s u n g  przecież nigdy ani agitatorem , ani publi­
cystą ludowym nie był, ani — jednem  słowem — 
nie miał pretensji do w yboru na posła z innego 
tytułu, jak  tylko z tego, że jako  inspektor Kółek 
rolniczych dał się ludowi poznać z pracy dla 
organizacji rolniczych. I  ten dowód jego pracy 
dla ludu wystarczył, ażeby taką olbrzym ią więk­
szością w powiecie rzeszowskim w ybranym  został.

Nie pójdę dalej, ażeby przekonać opinję pu ­
bliczną, aby przekonać W ysoką Izbę, że jeżeli 
mówię o zastępstw ie ludu, to nie mam na myśli 
szkody narodow ej, tylko jej pożytek.

(Głosy: Tak jest!)
Żądanie nasze naczelne dotychczas spełnio- 

nem nie zostało i do spełnienia jego jeszcze b a r­
dzo daleko, a to nie tylko pod względem zastęp­
stwa w Sejmie i w R adzie państw a. B rak  nam  
jeszcze do rachunau  bąitftro, bardzo wiele, bo 
wszak j e s t  j e s z c z e  c a ł y  s z e r e g  i n s t y t u ­
cj i ,  w k t ó r y c h  s i ę  w a ż ą  l o s y  lu d u , a w k tó ­
r y c h  g ł o s  l u d u  p r a w i e ,  ż e  z a s t ą p i o n y  
n i e  j e s t .  W eźmy n. p. takie instytucje, jak  R a ­
d a  s z k o l n a  k r a j o w a ,  gdzie przecież radzi się 
o najistotniejszych sprawach, dotyczących ludu, 
a gdzie nie mamy żadnego rzecznika, w ybranego 
z woli ludu, jeno są rzecznicy, wysłani tam przez 
innych, a w ydający rozporządzenia i zarządzenia 
dla nas. Takich instytucji jest jeszcze bardzo wie­
le, — w dalszym  ciągu n. p. B ank krajow y, wło­
ści rentow e i cały szereg innych.

Proszę Panów  przy jąć do wiadomości, że 
w walce o zastępstw o w tych instytucjach, w sposób 
program em  naszym  zakreślony a n i  n a  c h w i l ę  
n i e u s t a n i e m y  (Braw a u  ludowców) i z kim­
kolwiek walka ta toczyć się będzie, będziemy ją  
z całą prow adzić siłą. (Ponowne braw a).

A pod względem obrony interesów  ludu, 
W ysoka Izba ma tę sam ą świadomość, co my, że 
do tego, aby się działa wola ludu, aby głos ludu 
był wysłuchiwany, również jest jeszcze bardzo  
daleko.

I  dziś jeszcze nie możemy powiedzieć, aby 
w a d m i n i s t r a c j i  p o l i t y c z n e j  i autonom i­
cznej nastąpiły  takie zmiany, k tóreby  lud zado­
woleniem przyjęły. Przeciwnie, opinia u ludu w ca­
łym  k ra ju  je s t jeszcze dziś ta, że to, co pod wzglę­
dem wysłuchania głosu ludow ego dziać się po­
winno, to się nie dzieje, że przychylenie się tej 
adm inistracji do ludu takie, jakiego dud dom agać 
się ma praw o, dotychczas nie nastąpiło. I  dlatego 
ci panowie, k tórzy  sądzą, że Stronnictw o Ludow e 
już dziś jest zadowolone i porzuciło drogę walki, 
co więcej, że jak  niektórzy sądzą, uw aża się za 
podporę rządu, s ą  o d  p r a w d y  b a r d z o  d a ­
le c y .  Jeżeli w tej Izbie zajęliśm y w ciągu tej 
sesji to stanowisko, jakie panow ie mieli sposo­
bność obserwować, to w ynika ono z tego naszego 
przekonania, że jeżeli dotychczas żądan ia ludno­
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ści się nie spełniły, 10 stało się to z b rak u  ezasu. 
Czekamy!

Słyszeliśmy zapewnienia, mamy ufność, że 
kierow nicy naw y adm inistracyjnej po trafią  speł­
nić to, o czem zapew niają — zatem czekamy. Ale 
gdyby m iały się nasze nadzieje nie ziścić, albo, 
^dyby nasze czekanie miało trw ać zadługo, to 
m usielibyśmy dalszego czekania zaniechać.

W adm inistracji obserw ujem y jeszcze fakta, 
że na posterunkach kierowiiików pow iatowych 
w adm inistracji politycznej pozostają ludzie, k tó­
rzy nie w ahają się jeszcze teraz przeciwko nam, 
przeciw ko organizacji ludowej agitować, takim i 
n. p. środkam i, jak  gadaniem , że tegoroczne klę­
ski elem entarne p rzyp isu ją  karze Bożej za rozm no­

żen ie  się ludowców. (Poruszenie — wesołość).
Pomimo, że takie fak ta  podaliśm y do wia 

domości tych, k tórzy  są kom petentni do uw olnie­
nia nas od takich zastępców, to' jednak  dotychczas 
usunięcia tego <kamiei.ia obrazy* dla nas, dla ru ­
chu ludow ego jeszcześmy się nie doczekali. Cze­
kam y jednak, ale oczywista, że czekanie to nie 
może się zbytnio przeciągać.

Dalej podaliśm y również do wiadomości, że 
tra fia ją  się na posterunkach kom isarzy starostw  
ludzie, k tó rzy  strony  chłopskie p rzy jm ują słowami: 
czek a j psiakrew ! (Głosy: T ak  jest!) — I  nie mo- 
>żemy się doczekać, ażeby dla przykładu, dla n a­
uki, tacy panow ie zostali z pow iatu  zabrani.

Dopóki tacy urzędow ać będą, nie w ystarczy 
żadna wymowa, ażeby p rz tk .m ać  lud. że n astą ­
piła jak aś  zm iana n a  lepsze. Tacy ludzie ustąpić 
muszą.

Dalei widzimy, że w jednej z dykasterji 
naczelnych w c. k. R adzie szkolnej krajow ej sto­
suje się wrobec nas wszelkie przepisy  w sposób 
bezw zględny i pow iada się nam, że nauczyciel 
nie pow inien agitować. Otwarcie powiadam , że 
praw ie się godzę na  to, ale w konsekw encji mu­
szę żądać, ażeby ta  sam a m iara była stosow ana 
do tych. k tórzy  są przeciw ko nam, a niestety 
tego dotychczas nie widzimy. W iadomo nam  i po­
daliśm y to do wiadomości władz kom petentnych, 
że są nauczyciele, k tórzy  przeciw ko ludowcom 
nietylko agitują, ale naczelne stanow iska w tej 
agitacji zajm ują: — a mimo to na  swoich stano­
wiskach służbowych pozosteją. Otóż musimy sta­
nowczo żądać rów nej miarki, dopóki zaś obser­
wujemy takie fakta, rzecz prosta, że musimy za­
jąć stanow isko opozycyjne.

N astępnie idzie o d u c h a  całej adm inistracji, 
mianowicie w tym  kierunku, że nie widzimy — 
chociaż są pod tym względom w yjątki — chęci 
pójścia na  rękę ludowi, poradzenia mu i dania 
pomocy, tak, aby nie stosować ustaw y w ten spo­
sób, że się powie włościaninowi tak  a tak, da mu 
się rozstrzygnięcie, ale nie powie m u się, dlaczego 
i w jak i sposób może sobie poradzić. Słowem wi­
dzimy, jeżeli już  nie fak ta  niechęci, to w każdym  
wazie jeszcze pew ną obojętność, b ra k  serca dla 
ludu. A my musimy żądać, ażeby adm inistracja 
nietylko adm inistrow ała, ale spełniała swój n a ­
czelny obowiązek, t. i. a b y  s ł u ż y ł a  l u d o w i .  
(B raw a*

W żądaniach naszych w k ierunku  zastępstw a 
ludu i uszanow ania jego słusznych pretensji, m u­
simy iść bezwzględnie i chciałbym, aby  to było 
do pew nego stopnia jeśli nie nauką, to p rzestrogą  
na przyszłość. (0. d. n.).
VVVVVVVVVfVVVVVVVfVVVfVVfVVfV«VVVVVVVV««

Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banka parcelacyjnego we Lwowie
k tóry  obecnie ma około 0:000 m orgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

Po seąji sejmowej.
Ze spraw ozdań szczegółowych, k tó re były  

pomieszczane co tygodnia w »Przyjacielu«, w iedzą 
już czytelnicy w krótkości, o czem radzono na 
tegorocznej sesji sejmowej i ja l ie  spraw y uchw a­
lono. W osobnej książce będą zebrane dosłow nie 
w szystkie wnioski, interpelacje i mowy poslów- 
ludowców. N adto będą w »Przyjacielu* omówione 
szczegółowo n iektóre ustaw y i uchw ały sejmowe 
większej doniosłości dla ludu. Kto tylko zechce, 
będzie się m ógł przekonać, że w tej sesji sejm o­
wej przeprow adzono dużo spraw  pożytecznych 
dla chłopów, a to dzięki w ytrw ałej i um iejętnej 
pracy  posłów-ludowców.

U staw a łowiecka, k tó ra została uchwaloną, 
jest dużo korzystniejsza dla chłopów, niż ta, której 
rząd  nie zatwierdził.

U stawa budow lana, rów nież bardzo  w ażna 
dla gmin wiejskich, została zniesiona zgodnie 
z życzeniem posłów-włościan.

Zm iana dw u paragrafów  ustaw y wodnej po 
myśli wniosków posła Kędziora, uwolni lud od 
wielu szkód i kłopotów przy  regulacji i konser­
wacji brzegów  rzecznych. Doniosłe też znaczenie 
ma oświadczenie w iceprezydenta nam iestnictw a 
p. K leeberga, k tó ry  przyznał, że dużo rzeczy źle 
się działo dotychczas p rzy  regulacji rzek, ale że 
on teraz objął kierownictwo tych spraw  i będzie 
się usilnie s ta ra ł żale ludu  zatamować.

Przyw rócenie subwencji krajow ej na melio­
racje gruntów  chłopskich do wysokości 
oznacza dla włościan korzyść roczną w sumie 
200 tysięcy koron.

W  spraw ie budow y szkół i u trzym ania szkoły 
uzyskali posłowie-ludowcy bardzo  ważne dla ludu 
korzyści. Najpierw  p rezyden t R ady szkolnej k ra ­
jowej, ^.przyciśnięty do rnuru* przez posłów-lu­
dowców, złożył oświadczenie, że już n igdy  i nigdzie 
nie będą żądać od gm iny na budow ę szkoły wię­
cej, niż ustaw a przepisuje. Pow tóre wezwał S e j*  
R adę szkolną krajow ą, aby przestrzegała  ściśle 
ustaw y co do pokryw ania ryczałtu  szkolnego 
budżetu. W reszcie polecił Sejm W ydziałowi k ra ­
jowemu, aby na  następną sesję przedłożył u s ta ­
wę, zw alniającą gm iny od daw nlejszyoh dobro­
wolnie p rzy ję tych  zobow iązań szkolnych. ZoDO- 
w iązania te w ynoszą w przybliżeniu  896 tysięcy



Nr. 47 PRZYJACIEL j DU 5

koron rocznie, więc ta kwota będzie zdjęta z bud­
żetów gmin, a przeniesiona na fundusz krajow y. 
Uchwały Sejmu w spraw ach szkolnych w yrażają 
Bię tedy na setki tysięcy koron rocznych ulg dla 
Włościan.

Zniesiono także ustaw ę hodowlaną co do 
licencjonowania buhajów  po myśli wniosku posła 
Jedynaka.

Ustawę rybacką uznał Sejm za złą i polecił 
W ydziałowi krajow em u wypracować inną ustawę.

Dla w ykształcenia fachowych nauczycieli 
rolnictw a dla włościan uchwalił Sejm wstawiać 
rocznie w budżet znaczną sumę, w ten sposób, 
ftby w każdym  powiecie było jedno wzorowe go- 
Bpodarstwo chłopskie, prow adzone przez tak p rzy ­
gotow anego gospodarza. Je s t to rzecz wielkiej 
doniosłości, gdyż tylko w ten sposób można bę­
dzie zapobiedz różnym  eksperym entom  z naw o­
jam i, maszynami, hodowlą itp., co w szystko teraz 
kosztuje chłopów dużo pieniędzy, a byw a bez 
Pożytku.

Dzięki tej polityce ludowców w ybrał Sejm 
posła d ra  B e r n a d z i k o w s k i e g o  na członka 
W ydziału krajow ego, gdzie tenże będzie prow a­
dził departam ent sanitarny, dozór nad  szpitalami, 
lokarzami okręgowymi itp. Są to spraw y bardzo 
^ażne, boć tysiące biednego ludu wiejskiego 
Bzuka ra tunku  w szpitalach, a kraj łoży na to 
blisko sześć miljonów kor. rocznie. Nadto na se- 
Bjach W ydziału krajowego, gdzie ob radu ją  nad 
^szy8tkiem i sprawam i, przechodzącem i przez Wy- 
dziai krajow y, będzie dr. Bernadzikow ski rzeczni­
kiem naszym  ludowym.

Do R ady nadzorczej B anku krajow ego wszedł 
Po raz pierw szy od jego istnienia włościanin, po- 
Beł Ś r e d n i a  w s k  i, aby pilnować takiego uwzglę­
dniania włościan przy  pożyczkach, jakie się nam 
kależy. I  z tego w yniknie dla ludu korzyść nie­
wątpliwa

Członkiem kom isji krajow ej dla włości ren- 
~ wych został w ybrany przez Sejm poseł W ito s . 
Mamy nadzieję, że uda mu się pchnąć tam sp ra ­
wy na korzystniejsze dla ludu tory.

Kto pam ięta, jak  dawniej w Sejmie bywało 
» porów na z tern, co się udało posłom -ludowcom  
Rtz w tej sesji zmienić, ten musi przyznać, że się 

am udało dokonać niesłychanych rzeczy, bo 
Przełamaliśmy wszechwładzę szlachecką praw ie 

k wszystkich polach. Wpływ posłów - ludowców 
ył w Sejmie tak  znaczny, że różne pomysły u- 
tawowe, przygotow ane przez konserw atystów , 

Poszły w odstawkę.
Spraw ę ze zm ianą ustaw y wyborcze] przed­

łu ż a ć  W ° 80bnym a r ty kulo. aby tego nie p rze­

or* Każdy rozsądny i uczciwy człowiek musi 
»wKZna l zeJ ak na j0dną sesję i to pierw szą po 

yDorach, gdy na 22 posłów-ludowców w Sejmie 
y o nowicjuszów 16, a tylko 6 obeznanych już

Wfe dosyć PraCą pO80lską’ — że zrobUi ci Posł°-
. J®żeli mimo to różni gazeciarze żydowsko- 
jahstyczni są bardzo niezadowoleni z sesji sej- 
woi i z pracy  posłów-lndowców, to  się temu

wcale nie dziwimy. Dla nich byłby wtedy Sejm 
dobry, gdyby tam oni zasiadali i chłopskim gro­
szem rządzili. Ale wtedy znowu chłopi mieliby 
się z pyszna. W Radzie państw a jest posłów-so- 
cjalistów aż 88, więc cztery razy tylu, co ludow ­
ców w Sejmie, a jakoś nie zaradzili nędzy lu­
dzkiej i rządów  nie przerobili — nawet na tyle, 
jak  ludowcy. Socjalistom mostki chłopskie w ydają 
się głupstwem, więc drwią, że ludowcy napraw iali 
dziury w mostkach. Tak jest, ludowcy wyjednali 
na napraw ę dróg i mostków chłopskich dwa mi- 
ljony i tem się szczycić będą wobec ludu, k tóry  
dróg i mostów dobrych potrzebuje.

P. Klemensiewicz, redak to r socjalistycznego 
»Prawa ludu* nazyw a to spodleniem, żeśmy ks. 
Pasto ra przyjęli do Stronnictw a i K lubu posel­
skiego. Rzeczywiście, bardzo spodlony umysł musi 
mieć p. Klemensiewicz, skoro jest zdolny do uży­
cia aż tak podłej broni.

Gniewa też p. Klemensiewicza, żeśmy głoso­
wali wraz z całym Sejmem jednom yślnie za wy­
nagrodzeniem  ks. katechetów za udzielanie nauki 
religji w szkołach, w razie, jeżeli ta nauka wy­
nosi ponad siedm godzin tygodniowo. Na to p. 
Klemensiewiczowi nie poradzim y. On by  wolał, 
aby w szkołach uczono socjalizmu, a my ludowcy 
wolimy, aby uczono religji, bo uw ażam y religję 
za potrzebniejszą, niż socjalizm.

Jak  nadmieniłem, do spraw  sejmowych jeszcze 
wrócimy. Jan Stąpimki.

Sejm w cyfrach. Obliczono, że odroczona przed 
tygodniem  sesja trw ała 52 dni i n iała 46 posie­
dzeń, z tego 11 nocnych, najdłuższe z nich trwało 
61/* godzin. Ogółem obradow ał Sejm 183 godzin 
40 m in u t W tym  czasie W ydział krajow y dał od 
siebie 264 spraw ozdań, a posłowie postawili 220 
wniosków, z których 40 nie przyszło naw et 
do pierw szego czytania i uzasadniania — odbę­
dzie się to dopiero z początkiem następnej sesji. 
Miarą ogromnego, niebywałego dotychczas, na 
pływu różnych druków  sejmowych (bo wszystkie 
wnioski, spraw ozdania komisji i Wydziału, tudzież 
dosłownie spisywane mowy posłów w stenogra­
ficznym protokole się drukuje) jest ta okoliczność, 
że w kancelarji sejmowej nie było ich gdzie po­
mieścić na istniejących dotychczas półkach — 
stolarze musieli w nocy dorabiać nowe.

O rgan izacja  ludow a.
Od kilku la t bacznie i z wielkiem zaintere­

sowaniem śledzę wszelki choćby i najsłabszy ruch 
ludowy. Z radością stw ierdzić muszę, że wzmógł 
się on na dobre wśród ludu, powołując do czyn­
nej pracy  tysiące chłopstwa, do niedaw na bez­
czynnie i obojętnie stojącego, przerab iając go 
z ciemnej, nieoświeconej ma6y na prawdziwie my­
ślących, pożytecznych, wolnych obyw ateli Z wię- 
kszem jeszcze zadowoleniem stwierdzić muszę, że 
z małymi wyjątkam i olbrzym ia większość włoś­
cian w stępuje w szeregi naszego Stronnictw a, je ­
dynie ludowego i w yznaje zasady tegoż. Zrozu­
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miał już raz nasz włościanin, że jego iniejsc6 
tylko w Stronnictwie ludowem, chłopskiem, a nie 
w jakichś »centrach«, lub między biurokracją 
wszechpolską.

W zrosła też siła nasza i znaczenie ogromnie. 
Z szczególnem uznaniem  podnoszę pracę i zasługi 
naszych posłów-ludowców. Posłowie nasi, lak sej­
mowi, jak  i parlam entarn i są najruchliw si ze 
wszystkich klubów polskich i czynni w każdej 
spraw ie. To p rzyznają  naw et nasi przeciwnicy. 
A tylko ludowcy jedni p rag n ą  szczerze i p raw ­
dziwie popraw y doli ludu.

Stronnictw u naszem u trzeba tylko jeszcze 
wzmocnić organizację, a zwłaszcza w tych po­
wiatach, gdzie ona jeszcze jest słabą, lub gdzie 
się rozluźniła. Je s t takich powiatów w samej za­
chodniej Galicji kilka. T rzeba nam popracow ać 
trochę w tych powiatach, a z pewnością zdobę­
dziemy jo, bo siła nasza je s t już w nich znaczną, 
W niejednym  powiecie rozrzucone są grom ady 
silne ludowców, gdyby je tylko dobrze zorgani­
zowano, to na pewno nigdyby z nich nie posło­
wał kto inny, tylko ludowiec. Gdzie zaś nas niewiele 
jeszcze jest — to wcale odstraszać nie powinno, 
owszem z tym większym zapałem powinniśmy 
się wziąć do silnej i energicznej akcji, abyśm y 
i te pow iaty zdobyli dla Stronnictw a ludowego.

Teraz właśnie, gdy rolnik roboty swoje po­
kończył, czas jest najlepszy na to organizow anie 
się. W każdym  powiecie znajdzie się kilku takich 
chętnych, co dopomogą zgrom adzenie urządzić, 
a naw et sami pojadą do drugiej wsi, by i tam 
zwolenników naszem u Stronnictwu zjednać. Myślę, 
że byłoby dobrze urządzać takie wiece po pa- 
rafjach i wzywać na nie kogo z Krakowa, z na­
szej R ady naczelnej. Także mogliby teraz ruszyć 
się posłowie sejmowi nasi — parlam entarn i już 
odbyli kilkadziesiąt zgrom adzeń w czasie od sier­
pnia aż do teraz — niechże i ci ze Sejmu powie­
dzą, nad  czem tam radzili. Obliczyłem sobie we­
dle tego, co >Przyjaciel* ogłaszał, że 14 naszych 
postów do W iednia i 7 ze Sejmu zrobiło w tym 
czasie 88 zgrom adzeń — jeden z nich aż 15, co 
niedziela. To publicznie trzeba pochwalić, bo ża­
dne inno stronnictw o nie rozwinęło takiego ruchu 
zgromadzeniowego, jak  nasze, choć każde obiecy­
wało, że będzie się radzić wyborców...

Także w ydaje mi się, że do tych powiatów, 
gdzie posłami ludowcy nie powychodzili, ale kto 
inny, a w powiecie je st ludność, należąca do Pol­
skiego Stronnictw a Ludowego, powinni inni po­
słowie ludowcy ze sąsiednich powiatów zazierać, 
byśm y nie byli pozbaw ieni opieki. Czytałem w cza- 
s ij  Sejmu, że gdzieś w Tarnopolskiem , gdzie Po­
lakom nie udało się swego w ybrać posła, a wy­
szedł Rusin, tam teraz ludność polska udała się 
w opiekę najbliższych z sąsiedztwa posłów pol­
skich, bo tam ten rusk i o nich nie pam ięta. To sa­
mo pow inniśm y i my zrobić, jeśli gdzie nie ma 
posła ludowca, prosić sąsiedniego o opiekę tak 
w Sejmie, czy parlam encie, jak  też i w codzien- 
nem żjmiu, bo tego naw et najwięcej potrzeba.

Ja k  widzę z »Przyjaciela«, organizacja pod 
sztandarem  Polskiego S tronnictw a Ludow ego roz­

wija się pięknie także we wschodniej Galicji. Rozpo­
częli ją  dzielne d ruhy  z Borysławia. Szereg dziel­
nych ludowców zorganizow ał silnie robotników  
naftowych, którzy, jako rekru tu jący  się z chłopów, 
i to ze stron, w których ludowcy m ają przew agę, 
chętnie garną  się pod sztandar zielony S tron­
nictwa Ludowego. Na tern większe uznanie za­
sługuje ruch borysław skiego ludu, że nie dał się 
wciągnąć pod czerwony sztandar socjalistów i nie 
poszedł na lep ich nieziszczalnych, a wrogich 
dla rolnictwa, haseł, ale owszem z całym zapałem  
wspiera cel i zasady naszego Stronnictwa. Tak 
Bracia chłopi-górnicy, słusznie i dobrzeście postą­
pili, dla Was z pochodzenia chłopów miejsce tyl­
ko w Stronnictw ie ludowem, a nie między zży- 
działą socjal-dem okracją, w rogą najśw iętszym  
ideałom W iary i Ojczyzny, oraz i w łościaństwu! 
Z żywein zainteresow aniem  śledzimy Wasz zaiste 
w spaniały ruch organizacyjny. Bo też taki B ory­
sław mógłby rozrzucić po k ra ju  dziesiątki tysięcy 
karnego i uświadom ionego bojownika, wielce 
przydatnego spraw ie ludowej. Więc ze szczerego 
serca przesyłam  organizacji borysław skiej ^Szczęść 
Boże!»

Za przykładem  Borysław ia poszli już lu­
dowcy z pow iatu Kamioneckiego. I  oni urządzili 
już szereg zgrom adzeń w celu ścisłego zorgani­
zowania tam tejszych stron pod sztandarem  P. S. L„ 
Również w innych stronach wschodniej Galicji 
odbył się szereg zgrom adzeń. Niechże więc za 
tym przykładem  idą wszyscy ludowcy z całego 
kraju , a zbudują wkrótce wielki gmach ludowy!

J ó ze f  R a ty  sław  
włościanin z M yślenickiego,

Do ludowców w Chrzanowskiem!
Przeszły  czasy wielkiej ciemnoty, nadeszła 

chwila, w której możemy pracow ać wspólnie my 
chłopy rolnicy w tej pracy politycznej i oddalić 
od siebie niedolę i ciemnotę na  każdym  kroku  — 
ino musimy pracow ać gorliwie, żebyśmy mogli 
dojść do celu. T rzeba się obudzić ze snu i pod­
nieść naszą pracę wspólnemi rękam i i dodać sil 
naszych, ile starczy i czasu na  tę pracę ośw iaty 
ludu.

Proszę Was Chłopi Ludowcy i Czytelnicy 
naszej gazetki w powiecie chrzanowskim  — jak  
we wschodniej Galicji i w środkowej nasi p ra ­
cują ludowcy szczerze i popatrzm y się na  nich, 
jak  oni zw ołują zgrom adzenia w niedzielę, wno­
szą petycje, narad za ją  się, jak  się m ają bronić 
przed  biedą i nędzą, staw iają wnioski i przedkła­
dają  je swoim posłom Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego, żeby się o nich upomnieli. A my także 
w naszym  powiecie chrzanow skim  łączmy się jak  
najliczniej, zwołujmy zgrom adzenia, zakładajm y 
Komitety Polskiego Stronnictw a Ludow ego i choć 
nie mamy teraz od nas ludowca-posła, to uda­
wajmy się zawsze do ludowców, a oni nas nie 
opuszczą. R ozszerzajm y »Przyjaciela Ludu* — 
jak  przeczytacie, dajcie drugim  do czytania, niech 
się pouczają, jak  się m ają bronić i nie dać się 
k rzyw dzić— starajcie się, aby było pod sztandareuj 
Polskiego S tronnictw a Ludow ego ja k  najwięcej
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Zwokumików,jak najwięcej prenum eratorów  »P rzy ­
jaciela*.

Upominajmy się także o rów noupraw nienie 
w głosow aniu do gmin, bo wiecie dobrze, że jak  
wójt dobry, to dobrze jest we wsi, a jak  zły, to 
na każdym  kroku prześladow ania od niego. Masz 
co budować, to wójt zaprzecza, nakłada grzyw ny, 
ażeby ino gnębić biedny lud, tak  się dzieje nie­
raz. A jak  będą powszechno wybory do gminy, 
to sobie wójta w y b ie l m y  takiego, jak  cała gmina 
zechce — a nie jak  tylko uprzywilejow ani, co 
większe podatki płacą.

N astała teraz nowa asekuracja, k tó ra  ma na­
zwę »Wisła« — od Nowego Roku powinni w niej 
Wszyscy ludowcy asekurow ać swe gospodarstw a 
z naszego powiatu, bo to je st dla nas najlepsze 
ze wszystkich i najodpow iedniejsze ubezpieczenie.

U nas w Chrzanowie założono spółkę rolną 
spożywczą chrześcijańską, kupujcie tylko w niej 
wszystko.

Szczęść Boże nowej pracy! M. Żyła.

» r  Ostrzeżenie!
Zw racam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedaw no w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym* — n i e m a  
n i c w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
R e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictw a Ludowego — lud więc 

powinien zwracać się do niego z takiem  za­
dan iem , jak  do lwowskiego Banku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego Banku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by mu sąd wzbronił używ ania naszej 
fir»iy, aby włościanie nie byli w błąd wprowadzani.

JST- obczyzny.
Zachęta do Francji.

Kochani Bracia Rodacy! W yczytałem w na­
szej kochanej gazetce, w »Przyjacielu Ludu* ogło­
szenie od posła Skołyszewskiogo, że potrzeba ro ­
botników do Francji, a mianowicie parobków, 
drwali i kam ieniarzy. Co do innych robót, to nie 
jbogę dać jasnej odpowiedzi, ponieważ jestem  nie­
dawno we Francji, w Commercy, lecz o pracy  k a­
mieniarskiej mogę napisać jak  najdokładniej, jako 
robotnik kam ieniarski (klasy drugiej).
t,, ° t ó |  nas przyjechało za pośrednictwem  p. 
okołyszew skiegp 6 września br. 27 robotników  k a­
m ieniarzy, a mianowicie: pierwszej, drugiej i trze- 
*ej klasy. P ierw sza klasa jako właściwi lcamie- 

druga jako obciosywacze, a trzecia jako 
ydobywacze. N aprzykład, kam ieniarz pierwszej 
asy ma płatne 65 centimów za godzinę czyli 60 

a erzy, na akord może zarobić o wiele więcej. 
Kn°^0tni^ drugiej k lasy ma płatne za godzinę od 

u do 57 ctm. czyli od 48 do 53 hal. — a robo­

tnik trzeciej klasy ma płatne od 40 do 45 ctm. na 
godzinę, tj. od 38 do 43 hal. Zaś pilny i zdolny 
robotnik w każdej klasie, jeżeliby żądał pracy na 
akord, to ją  dostanie i zarobi o wiele więcej.

J a  Wam, kochani Rodacy, nic n ;e przesadzam , 
tylko piszę tak, jak  tu jest i zachęcam Was, aże- 
bjrście przyjeżdżali jak  najliczniej do gościnnej 
Francji, bo Polaków tutaj szanują i ustaw odaw ­
stwo francuskie bierze robotnika jak  najusilniej 
w obronę.

Przesyłam  wszystkim Rodakom  bratn ie  po­
zdrowienie, a panu  Skołyszewskiem u: Czołem!

Bachowski Franciszek z Krakowa.

Z pod Prusaka.
Od pracującego w L ipsku jednego z naszych 

otrzym ujem y takie uw agi o tam tejszych stosun­
kach :

We fabrykach  chłopcy polscy często są przez 
m ajstrów  przezywani, a m niejsi naw et kułako- 
war.i. Najwięcej małych chłopców p iacu je w fa ­
brykach wełnianych. P rzypatrzyć się niektórym , 
to zrazu śmiech zbiera, a potem politow anie: Ka­
pelusz na  bakier, cygaretek z gęby nie wyjdzie, 
ale tacy mocni, jak  mówią, że się ani jasnych 
piorunów  nie boją, do k a rt to tacy mądrzy, że 
jak  przyjdzie niedziela, jak i w ykpigrosz ogra ich, 
a na poniedziałek nie m a co jeść.

Istnieje tu Filja poznańskiego » Polskiego 
Związku Zawodowego*. Między rolnikam i pol­
skimi iest wielki zapał z utw orzenia instytucji 
związkowej, k tó raby  miała zaspakajać ich po­
trzeby duchowe, jako i m aterjalne. Filja ta zało­
żona została przed paru  miesiącami. P rzy zało­
żeniu przybyli socjaliści, chcąc to wszystko roz­
bić, ale ich usiłowaniom nie powiodło się. — Je ­
den z nich przem awiając, przypiął ła tkę ludowcom, 
że głosują za drobnostkam i, jak  np. za wódką. 
Na to zaraz otrzym ał odpowiedź od przew odni­
czącego, p. Rumieniewskiego, że, jeżeli ludowcy 
glosują za podrożeniem  wódki, to wielka słusz­
ność, bo podatek zapłacą pijacy, a ja dodałem, 
żo kto się nie zajm uje rzekom emi drobnostkam i, 
tylko pędzi w górę, czasem spadnie i łob sobio 
skręci. Antoni Nicpoń

ludowiec, gorący stronnik ludów j 
podsekretarz Filji P. Z. Z.

Potrzeba nauki języka angielskiego.
Smutne tu taj na  ziemi am erykańskiej widzę 

nieraz obrazy  np. tylu młodzieńców z Galicji, 
k tórzy tam  ukończyli po kilka klas gim nazjalnych, 
a tu taj przyjechali bez zasobów do dalszej nauki 
i pracow ać m uszą w najtw ardszej pracy. Znalazłby 
się dla nich chleb lżejszy oto — gdyby nasi pol­
scy proboszcze zam iast mało uczono »Siostry* 
powoływali takich ulcształconych średnio tułaczy 
do szkółek. — Tę grekę i łacinę wyżeniłbym precz 
z gim nazjów  w Galicji, a niechby został czas do 
nauki tak  dziś we wszystkich częściach naszego 
globu rozpowszechnionego języka angielskiego. 
Tutaj b rak  nam polskich doktorów  — setkam i 
mogliby przyjeżdżać, tylko niech s tud ju ją  język 
angielski. Jan Szmyd. ,
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Zarobki w Stanach Zjednoczonych.
W  wielkiej papierni w F o rt Ed ward, zam­

kniętej od miesiąca, wznowiono roboty, przyjęto 
400 robotnikow, ale obcięto place o 10 procent; 
w fabryce pieców w Cleveland także przyjęto  
naown 500 robotników  (fabryka była zam knięta 
«d  1. kw ietnia); w fabryce wagonów Pullm ana, 
w której p racuje bardzo  wielu Polaków, po dwu- 
■rieoięczBoj bezczynności wznowią roboty  za dwa 
tygodnie, ale tylko z połową poprzedniej ilości 
aebotników ; zakłady stalowe: w St. Louis wzno- 

praeę i p rzyjęły  900 robotników, a obiecują 
w najbtiśszycn dniach przyjąć jeszcze dwa ty- 
faąoe; takie same w iadom ości. dochodzą z bla- 
M owni w Youngstown, z g arb arn i w Queen City, 
M r o  stały  od 1 lutego, z fab ryk  cygar w Coates- 
y flk  i wielu innych.

C rasy  więc są ciągłe ciężkie. Niech n ik t z k ra ju  
a ie  wyjeżdża, kto nie jedzie do krew nych na za­
pew nione z gó ry  miejsce. ,

Emigracja do Brazyljl.
W idoki wychodźctwa do stolicy w B razyłji 

Kio de Janeiro  i kilku brazyliańskich stanów  we­
d ług  inform acji m inisterstw a spraw  zewnętrznych 
przedstaw iają  się bardzo niekorzystnie. Z apotrze­
bow ania sił roboczych na razie je st pokryte, a sto- 
Mtnki w roku przyszłym  praw dopodobnie się je- 
•scze pogorszą. Stosunki obecne robotniczej klasy 
nie są pomyślne, b rak  m ieszkań dla robotników, 
•euy  środków żywności wzrosły. D latego ostrzedz 
należy em igrantów  przed  udaw aniem  się do tych 
naiejscowoścl

O szczęd za jc ie
a oszczędności swoje składajcie tylko

w Banku parcelacyjnym  w e Lwowie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

Z ruchu ludowego.
Zgrom adzenie poselskie tej niedzieli 22 bm. 

odbędzie poseł K ę d z i o r  w Mielcu o godzinie 2 
po popołudniu w sali R ady powiatowej.

Ropa (pow.- Gorlice). D nia 8 b. m. odbyło się 
zgrom adzenie ludowe przy  licznem udziale wło­
ścian. Przew odniczył Szczepan Kulka, zastępcą 
był W aw rzyniec Janusz, sekretarzem  Franciszek 
Dudrewicz. Na tem zgrom adzeniu poseł M a d e j  
zdaw ał spraw ozdanie poselskie wraz ze swoim 
zastępcą A leksandrem  Mordawskim. O baj o trzy­
mali wielkie a wielkie zaufanie u narodu  i sk ła­
dam y im za to serdeczne podziękowanie.

8. K., chłop z Ropy.
Mielec. Na zgrom adzeniu 18 październ ika za 

pow szechną zgodą zgrom adzonych około 500 wło- 
ic ian  w ybrano przew odniczącym  posła Franciszka 
Krempę, zastępcą p. W alentego Indyka, w ójta

z Cyreinki, sekretarzam i Jan a  Rządzkiego i W a­
wrzyńca Łazarza. P ierw szy zabrał glos poseł 
B o j k o  w celu spraw ozdania z pracy w parla­
mencie. W mowie swej wykazał, jak  dotychczas 
była ludność traktow ana przez władze, dalej oma­
wiał wstąpienie posłów ludowych do Koła poi- 
skiego, przez co prędzej mogą posłowie ludowi 
coś zdziałać dla ludu. Dalej przedstaw ił poseł, iż 
za staraniem  posłów ludow ych w parlam encie 
w ypuszczają żołnierzy na czas żniw do robót poi- ; 
nych, zniesione przez nich kolczykowanie świń, 
a tylko na  pasie pogranicznym , gdzie Wisła, 7*/i 
kim. a gdzie niema Wisły, na 12 kim. pozostawio- ; 
ne toż kolczykowanie, dalej s ta ra ją  się o zniesie­
nie rewizorów bydła i już na próbę, jakby  mogli ; 
oglądacze to prow adzić w Bocheńskiem i Brzeskiem, 
tę próbę rozpoczęto. Dalej staraniem  posłów lu­
dowych ma dostać Galicja 250 poczt i przez 5 ; 
la t po 50 poczt już jest uchwalone. Mówił także 
poseł Bojko o podrożeniu wódki I o zniesieniu : 
stałych podatków  dom ow o-klasow ych z jednej 
dwuizbowych — co toż obecni z radością przyjęli 
i jednogłośnie uchwalili, aby szynki i karczm y 
były zam ykane od soboty wieczora aż do ponie­
działku rano. Dalej przedstaw ił poseł, jak  jest 
potrzebnem  ubezpieczenie robotników  i małorol- 
ników na starość i aby rząd  zabra ł kopalnie wę­
gla na sw ą rękę, by można było po cenie niższej 
nabyć, niż dotychczas i aby można było ropą opa­
lać, aby był tańszy koszt dla ludności. Wreszcie 
omawiał spraw y, toczące się właśnie w Sejmie. a

N astępnie zabrał głos poseł S t a p i ń s k i  
i p rzedstaw iał obecnym o przeszłej walce z du­
chowieństwem co do polityki, lecz za wolą Bozą 
jakoś to wszystko się zmieniło i że nie ustani3 
w pracy, aż wywalczy wszystkie praw a, jakie się 
ludowi należą. Dalej poseł Stapiński podał do 
wiadomości, że postaw ił już w Sejmie wniosek 
z wezwaniem do rządu  o pow szechną i przym u­
sową asekurację, lecz Bóg wie, ktoby się jej do­
czekał — założono więc asekurację pod nazw ą 
»Wisła«, dla lepszej dogodności dla ludu. P o ru ­
szał także poseł spraw ę klęsk elem entarnych i no­
wej organizacji rolniczej.

Na wniosek Ja n a  Rządzkiego wszyscy obecni 
zgrom adzeni wyrazili wotum zaufania obu posłouJi 
a poseł K rem pa już późnym  v'ieczorem zam knął 
zgrom adzenie.N azakończenie odśpiewano*Jaszcz® 
P o lska nie zginęła !<

Jan Ei.qd.zh~i i  W aicrzyn u c L a za rą  
sekretarze.

Lubcza (pow. Pilzno). W dniu 11 października 
urządził poseł S t a n i s z e w s k i  u nas wiec rela­
cyjny. P rzybyło  wielu gospodarzy  tak z Lubczy 
jak  i z okolicy. Przew odniczącym  w ybrano P* r  
F ranciszka Chwała, naczelnika gminy. Poseł zdał 
spraw ę z działalności swojej i K lubu ludow eó* 
w parlam encie i zachęcał do organizacji. Pierw szy 
staw ia wniosek p. Jędrzej Trojan, ażeby asektl' 
rac ja  przym usow a jak  najrychlej weszła w życia* 
Szczepan Cieślikowski żąda, ażeby taksę przy 
kuDnie zniesiono — na co jednak  p. poseł odp®’ 
wiada, iż to jest niemożliwe. — Jan  W adas żąd* 
ażeby taksa  po  zm arłych była zniesiona, a  Józ®
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Chwał zapytuje, czy z obszarów  dworskich ino- 
tn a  g run ta  kupow ać i czy kiedyś panowie tych 
gruntów  nie będą odbierać, a pieniądze, za nie 
pobrane, liczyć za dzierżawę. — Ja n  M aziarka 
i W alenty Kumięga żądają, ażeby spraw y g run ­
towe, prow adzone przez inżynierów  rządowych 
w godzinach urzędowych, były bez opłacania, a

ieżeli inżynier bierze, to nie tyle, ile sam chce, 
ecz ile ustaw a nakazuje. Potem  zabrałem  ja  głos 

i wyraziłem swe żądania, ażeby p. poseł bronił 
n adal stale w iary naszej świętej katolickiej przed 
zalewem niewiary i socjalizmu, nie ustaw ał w pracy 
narodow ej, lecz — jak  dotychczas — szedł zgo­
dnie i w ytrw ale z innym i posłami, k tórzy bronią 
w iary i narodowości i aby s ta ra ł się o zamknięcie 
granic bydła wszystkich południowo-wschodnich 
krajów .

Na tern zakończono wnioski, n a  które p. po­
seł odpowiedział, iż będzie się s ta ra ł o ich wyko­
nanie, że będzie dalej bronił w ytrwałe w iary św. 
i narodow ości polskiej, że chuć z ludu pochodzi, 
to i tak przed  światem w yda o sobie dobre świa­
dectwo. W szyscy obecni w ysłuchawszy tych słów, 
z zadowoleniem krzyknęli z uniesieniem : »Niech 
żyje nasz poseł!« i ze spokojem  rozeszli się do 
domów. Wojciech Jeleń.

Dla tych prenumeratorów, którzy odrazu 
przyszłą prenum eratę na cały rok 1909 — 
to jest 4 korony, przeznaczamy następujące

premje noworoczne:
1) duży, książkowy Kalendarz „Przyjaciela l  udu" 
z 63 rozm aitym i artykułam i i 56 portretami 
ludowców. — 2) Ścienny Kalendarz na grubym  
papierze. — 3) Broszurę „Bartoszowi w hołdzie", 
zawierająca 12 artykułów wyłącznie pióra chłop­
skiego i 7 obrazków. — 4) Książkę, zawierającą 
powieść p. t. „Obrona Sztandaru". — 5) Broszurę 
Bojki o Konstytucji Trzeciego Maja i o Bartoszu 
Głowackim. — 6) Duży portret Jakóba Bojki. —
7) Broszurę o Polskiem  Stronnictwie Ludowem.

Osobno ogłosimy premje w książkach powie­
ściowych dla tj^cli naszych Przyjaciół, k tó­
rzy zjednają 10 nowych prenumeratorów.

Pod rozw agę...
Dziś dajemy glos przedstawicielowi 

innych poglądów na sprawę równoupra­
wnienia politycznpgo kobiet, zastrzegając 
się, że jak poprzednio z artykułem p. Du- 
łębianki, tan i z tym nie we wszystkiem  
się godzim y — ula siebie zostawiam y głos 
na końcu. TH. W.

t • w ostatnim  num erze >Przy-
Jaciela L u d u . arty k u ł p. Dulębianki, z gó ry  mu- 
1 i«łbym powiedzieć, że się z nim nie zgadzam  
* pow tórzyłbym  słowa owego posła, z pewnemi 
zastrzeżeniam i.

Od kilku la t walczę, dobijam  się imieniem 
naszych kobiet i dziewcząt nie o p raw a w ybor­
cze, ale o oświatę, bo bez ośw iaty nic nie zrobim y 
dobrego. P rzytacza p. D ulębianka inne kraje, jak : 
F inlandję, Norwegję, Danję, mówi o Ameryce, ale 
chyba każdy z nas wie, jakie tam są stosunki, 
jak  ośw iata wysoko stoi, i chyba rozchodzi się
0 kobiety wykształcone, a to znów nie ogół, nie 
całe społeczeństwo, znów nie byłoby dobrze. Że 
pan m arszałek pow iedział: »Pan Bóg stw orzył
1 mężczyznę i kobietę, ażeby wszędzie byli razem  
i wszędzie razem  pracowali*, to z pewnością nie 
m yślał o praw ie wyborczem, o wiecach itd. Może 
m yślał o tem, by nieść oświatę naszym  siostrom 
od wieków zaniedbanym 9 Ale nie myślę polemi­
zować z p. D ulębianką, chcę się tylko wypowie­
dzieć, co myślę i czego chcę dla kobiet i dziew­
cząt wiejskich.

Od szeregu la t p racu ją  różne tow arzystw a 
i osoby nad  oświatą ludu. Kręcę się i ja  co świę­
to i niedzielę po wsiach, po Kółkach rolniczych, 
zgrom adzeniach i kogóż tam  widzę? — sam ych 
mężczyzn, mało gdzie przychodzą kobiety i dzie­
wczęta, nie dziwię się też, że mężczyzn jest już 
bardzo dużo oświeconych i uświadomionych, choć 
i to jeszcze nie jest tak, jakby  być powinno, i tem. 
może sobie p. D ulębianka wvlłómaczyć, że mamy, 
już dzięki Bogu włościańskich posłów bardzo  ro­
zumnych. W ołam: ^oświaty! oświaty!*, a d o k ą d 1 
nasza kobieta nie będzie rzetelnie, prawdziwie^ 
w duchu katolickim oświecona, nie możemy na 
wet myśleć o odbudow aniu tej naszej kochanej 
Ojczyzny. Nasze kobiety, a mówię tu jo  gospody­
niach wiejskich, nie p rag n ą  tego praw a w ybor­
czego, nie uważają, że ich »tfen poseł odgania od 
tego dobra, jak  kota od mleka*, nasze gospody­
nie pragną, by się naprzód  dźw ignąć ekonom 
cznie, by chata by ła  schludną, a w chacie dostatek.

Ale to już taka  natura , że my zawsze zaczy­
nam y budow ę od dachu! bez dobrej podw aliny 
chata się zawali, nagłe przew roty  sprow adzają 
wywroty, o tem trzeba koniecznie pamiętać. My 
musimy budow ać od podwalin. P raw da, robo ta  
ciężka, nie da się wykonać na poczekaniu, ale za 
to przyszłość będzie pewniejsza. Gospodarze scho­
dzą się w Kółkach rolniczych, czytają, rozp ra­
wiają, — różni ludzie miewają dla nich odczyty, 
a biedna nasza kobiecina siedzi i pracuje w cha­
cie, musi o w szystkiem pam iętać: o gospodarzu, 
dzieciach, chudobie, drobiu  itd., a gdy mąż wróci 
do domu, naw et nie ma z kim pogadać, bo ko­
biecina tyle umie, co jej p ra-prababka, wstydzi 
się, że nie może z mężem dysputow ać, rozgniew a 
się, pokrzyczy i męża i dzieci, boć i jej przycho­
dzi na myśl, czemu ona taka upośledzona, czemu 
ona gazet i książek nie czyta? zazdrości mężowi 
i nieraz odwodzi go od Kółka, poprostu  ze za­
zdrości.

Nie dziwię się, bo przekonałem  się, że ko­
biety nasze chciwe są ośw iaty i daru jcie im go 
spodarze, ale o wiele prędzej pojm ują, niż męż­
czyźni to, co im się opow iada, o czem «ię je  po  
ucza, n igdy  nie zasyp ia ją  na  odczytach, u rządza  
nych d la nich. — Na pocieszenie p  Dulębiank.
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powiem, że kobieta jest może ważniejszym czyn* 
nikiem w społeczeństwie, aniżeli mężczyzna, ale 
kobieta oświecona, w calem tego słowa znaczeniu: 
Kobieta-Polka. Przecież ona wychowuje przyszłe 
pokolenie, przyszłe społeczeństwo, najdroższy 
sk arb : dzieci, a jak  wychowuje, to tego panie 
z m iasta nie wiedzą, serce pęka, gdy się to widzi, 
sKobieta trzym a trzy  węgły domu*, — ale tylko 
koDieta m ądra, gospodarna, uczciwa, bo głupia 
chałupę przew róci i piekło zrobi.

C hrystus podniósł kobietę do najwyższej go­
dności, bo ją  uczynił sw ą Matką, a cóż my dla 
tej kobiety zrobili? nic! zostawiliśmy ją  w cieniu, 
nie dopuściliśmy jej do tego zdroju, k tóry zba­
wia ludzi, do oświaty. Dać ślepemu okulary, anal­
fabecie pyszne dzieło, dziecku brzytw ę, to na nic 
się nie zda, byłaby bieda, ale dajm y kobiecie 
zdrow ą oświatę, a doczekamy się lepszej przy­
szłości. Niech panie, walczące o p raw a wyborcze, 
walczą raczej o oświatę dla kobiet nie tylko wiej­
skich, ale i miejskich, bo nie mówię o wyjątkach, 
niech zachęcą kobiety do zaw iązywania Kółek, 
gdzie m ogłyby się schodzić choć dwa razy  w mie­
siącu, niech się s ta ra ją  o ludzi z sercem praw dy, 
n ie fałszu, bezpartyjnych, bez celów osobistych, 
k tórzyby wolny czas poświęcali tak wzniosłej 
p racy  nad  oświatą, a za to kobiety nasze, te 
poczciwe f chciwe światła serca wdzięczne im bę­
dą i błogosławić im będą, a praw o wyborcze 
wtenczas pewnie przyjdzie, bo jak  dziś, to ko­
biety nasze same tego nie chcą i m ają słusznie.

Jedna  z kobiet powiedziała mi, że w ygląda­
łaby, ja k  żydów ka w sabat: »na wierzchu aksa­
mit, a pod spodem brudna spódnica?, i miała raoję.

St. ZaJasiński.

S W o
daje Bank parcelacyjny w e L w o w ie

ad w kładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K , 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy pro­

cent wedle umowy

sa.dk d o  7 %
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

Oo me-prenumeratorów „Przyjaciela"
(a i prenumeratorom nie zawadzi przeczytać!)

Nie od dziś u rządzają  sobie n iektórzy włoś­
cianie taką wygodę, że nadsy łają  opisy różnych 
spraw  gminnych, proszą o doradę praw ną, albo 
o inną jak ą  pomoc — a poszukaj ich w spisie 
prenum eratorów  * Przyjaciela* z tej wsi, niema go, 
n igdy  nie był, najczęściej naw et w tej gminie 
n iezbyt wiele' rozchodzi się naszej gazetki. Ty zaś, 
Redakcjo, daw aj mu dużo miejsca w gazetce na 
jego opis.*nie obcinaj, bo się obrazi, albo bie­
gaj po adw okatach, sądach itp. władzach, by je- 
p  spraw ę załatwić dobrze — za to w szystko on

ci naw et niema tyle poczucia przynależności do 
Stronnictwa, by zdobyć się na prenum eratę  jego 
organu, »Przyjaciela Ludu*...

Coby to za wojsko było, gdyby codziennie 
nie wysłuchało »na hofie* — mówiąc przebrzy­
dłym językiem  kasarnianym  — »befelu«, co go 
im »pan lajtnant* odczytuje z książki! A my 
przecież także arm ja ludowa, k tóra nie powinna 
ślepą być, ale wciąż się uświadam iać i wciąż 
nadsłuchiwać, czy kierownictwo nasze pobtyczne 
nie rzuciło jakiego nowego hasła do roboty  na 
dziś, jakiej nowej wskazówki organizacyjnej! 
Zkądże się dowiemy o tera najlepiej, jak  nie 
z * Przyjaciela*, k tóry  co tygodnia roznosi między 
lud wieści o tern, co się dzieje i co robić potrzeba.

Zdarzało nam  się, że przychodzili do Re­
dakcji ludzie ze spraw ą swoją jakąś np. do Prezesa 
Stronnictwa, aby poszedł i spraw ę ich poparł, od 
krzyw dy jakiej obronił — a nie wiedzieli, że ten 
Prezes jest posłem sejmowym, że teraz we Lwo­
wie pracuje, nie wiedzieli wogóle, że teraz Sejm 
zwołany i obraduje, choć przez całe ośm tygodni 
stale drukow aliśm y w »Przyjacielu« obszerne 
spraw ozdanie sejmowe — ślepy by chyba nie zo­
baczył...

A zkądże ci przyjaciele mieli wiedzieć o tem, 
kiedy oni gazetki naszej nie trzym ają, mieli ją  
w prawdzie daw niej przed  rokiem, ale gdy Admi­
nistracja  zaczęła się upom inać o zapłacenie p re ­
num eraty — bo nam darm o nikt nic nie daje, ani 
nie robi — obrazili się, gazetkę im wstrzymało 
się i teraz są ludowcami, ale tylko po nazwie, bo 
obowiązków praw dziw ego ludowca nie mogą speł­
niać, nie wiedząc, co się w Stronnictw ie dzieje.

Koniec tego tak i: my najchętniej — jak  do­
tychczas — tak  i nadal zajmiemy się każdą sp ra­
wą chłopską, jaką  nam  powierzycie, i nieraz mie­
liście dowody, żeśmy w prost w yszukiwali sami 
nowe źródła, by tylko doli chłopskiej trochę po- 
módz, np. choćby i ostatn ia nasza akcja z u ła­
tw ianiem pracy  w term inie u  rękodzielników  — 
ale z drugiej strony Wy, Bracia, uznając nasze 
dobro chęci, poczujcie się do obowiązku, być bo­
daj przez to czynnym  ludowcem, że organ  Stron­
nictwa »Przyjaciela Ludu* prenum erow ać będzie­
cie i rozszerzać.

Niebawem ogłosimy szczegółowo, w jakich 
dniach i godzinach urzędow ać będzie w Redakcji 
osobne sB iuro pouczeń praw nych*, złożone z fa­
chowych ludzi: adwokatów, notarjuszy, sędziów, 
kom isarzy, urzędników  bankow ych itd., k tórzy 
udzielać będą na m iejscu uczciwych pouczeń, by 
ustaw ę zrozum ieć i swego dojść można — ale 
udzielać ich będą tylko prenum eratorom  naszym.

Będzie więc nowa pomoc bezpłatna — robim y 
wszystko, co w naszej mocy, zróbcie-ż i Wy to, 
co znowu tak  dużo nie kosztuje: sami najpierw  
bądźcie prenum eratoram i »Przyjaciela*, i innych 
do tego zachęcajcie!
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Zmiana podatKu domowego.
(Dokończenie).

Taryfa.
W ym iar podatku klasowego odbyw a się we­

dle następującej taryfy:

P o d a t e k  d o m o  w o - k l a s o  w y  w y n o s i :

w od budynku z : K. h.
I
II 

111 
IV

.52CCm

1
2
3
4

izbami inieszkalnemi
2
2
3
4

50

dla rodzaju
a dalej a b

od budynku nie mającego dla mieszkań dla mieszkań
więcej m z mniejszych od od 16 do 60

16 metr. kwa­ metrów kwa­
dratowych dratowych

i dla magazy­ i dla magazy­
nów i warszta­ nów i warszta­
tów aż do 10 tów ponad
metrów kw. 100 mtr. kw.

obszaru podłogi:
za każdą przestrzeń mieszkał.

IŁ U  K. h.
V 5 1 1 50
VI © 6 1 10 1 70
VII -o 7 1 20 2 —
VIII 3 9 1 50 2 70
IX 14 itd. itd. 1 80 4 20

Todatek wedle I  i I I  klasy ta ry fy  podatku 
domo wo-klaso weg<» nie ma być w ybierany (§ 21, 
Ost 2 pro jektu  ustawy).

Zapisanie budynku m ieszkalnego do pewnej 
klasy taryfow ej odbyw a się na podstaw ie zezna­
nia strony (właściciela), albo też na podstaw ie 
dochodzeń, uskutecznionych na miejscu.

Jeżeli dochodzenia, takie m ają się odbyć 
*  pewnej miejscowości z u rzędu po raz pierwszy, 
należy dać znać o tem przynajm niej na  8 dni 
Wpierw zwierzchności gminnej, a ta ma o tem 
•awiadom ić mieszkańców. Właściciele pow inni być 
Obecni przy  oglądaniu  domostw, albo osobiście 
albo wyznaczyć ku temu kogoś z dorosłych człon­
ków rodziny. Jeżeli chodzi o spraw dzenie jedne- 
f °  tylko domostwa, w ystarczy zawiadomić właści- 
•iela na trzy  dni przedtem . Nieobecność właści- 
*J®la lub jego zastępcy nie stoi na zawadzie do­
chodzeniu. W komisji tej m a wziąć udział przed- 
•tawioiel zwierzchności gminnej.

W ładza podatkow a zobow iązaną jest p rzy ­
d ać  właścicielowi zawiadom ienie (rezolucję) do 
jakiej klasy domostwo jego zostało zapisane. Re­
wolucja ta  stanow i podstaw ę dorocznego opo­
datkowania.

O d w o ł a n i e .  Przeciw  rezolucji przysługuje 
Podatnikow i praw o odw ołania się do krajow ej 
dyrekcji skarbow ej. Przeciw  orzeczeniu dyrekcji 
akarbow ej może podatn ik  tylko w razie niewłaści­
wego zastosow ania ustaw y wnieść zażalenie do 
•y b u n a łu  adm inistracyjnego.

K a t a s t e r .  U rząd podatkowy winien pro- 
wauzić wykaz wszystkich domostw zapinanych do

jednej z klas podatkowych, i na podstaw ie ta ­
kiego katastru , wymierzać coroczny podatek 
klasowym.

K o n t r o l a .  Na prośbę gminy, albo na za­
rządzenie krajow ej dyrekcji skarbow ej, należy 
w okresach mniej więcej 15-letnich poddać stan 
ka tastru  spraw dzeniu przez porów nanie na miej­
scu. Kontrola ta może zresztą i wcześniej być 
zarządzona, jeżeli zajdzie znaczna różnica mię­
dzy katastrem  a faktycznym  stanem  rzeczy, t. z 
jeżeli domostwa m ają zgoła inną ilość izb mie­
szkalnych, niż ta, jaka  jest zapisaną w katastrze.

E w i d e n c j a  k a t a s t r u .  Poza taką  pow y­
żej opisaną kontrolą, należy praw dziw ość k a ta ­
stru  podtrzym yw ać przez ścisłe notow anie zmian 
yrszelkich. Zowie się to ewidencją katastru .

Celem uskutecznienia takiej ewidencji noto­
wać należy każdorazow ą zm ianę w osobie właści­
ciela, a dalej uwidoczniać: 1) zostaw ienie nowego 
budynku m ieszkalnego; 2) zupełne zniszczenie 
budynku  mieszkalnego skutkiem  pożaru, pow odzi 
itp .; 8) wszelkie zm iany w ilości izb, stanow iących 
domostwo; 4) zm iany w przeznaczeniu budynku 
na cele, zwalniające od podatku, albo zobow iązu­
jące do niego; 5) zmiany co do przeznaczenia po­
szczególnych części składowych b u d ynku ; 6) zmia­
ny wszelkie, które pociągają trw ałe zwolnienie od 
podatku, albo tegoż nałożenie, jakoteż zmiany, 
które wywołują zm niejszenie lub powiększenie 
podatku o jedną trzecią; 7) zakaz urzędow y za­
mieszkiwania dom ostwa ze względów zdiow otnvch 
lub budowlanych, jakoteż 8) zniesienie pow yższe­
go zakazu.

Właściciel domostwa obowiązany je st o każ­
dej zmianie powyższej donieść do urzędu podat­
kowego w ciągu dni 60-ciu od zeszłego zdarzenia.

O p r ó ż n i e n i e .  Jeżeli domostwo, nie mające 
więcej ponad dziewięć izb mieszkalnych, stoi przez 
cały rok  pustką, to m ożna podatek klasowy od­
pisać za czas opróżnienia. Właściciel musi jednak  
w ciągu 30 dni donieść o opróżnieniu, w przeciw ­
nym razie podatek zostanie mu odpisany od dnia 
doniesienia. Także o zam ieszkaniu próżnego mie­
szkania należy donieść w ciągu dni 30.

Jeżeli klęska jaka elem entarna dom zniszczyła, 
należy podatek klasowy odpisać za ten rok, w k tó ­
rym  zaszła klęska. Zażądać tego jednak  należy 
w ciągu dni 60-ciu od chwili katastrofy.

Przeciw  orzeczeniom urzędu  podatkow ego 
względem odpisania podatku  przysługu je rekurs 
do krajow ej dyrekcji skarbow ej.

Dobiegliśmy do końca rozpatryw ać o po- 
datkowości austrjackiej i zapow iadającej się śm ia­
nie najw ażniejszej jej gałęzi. Jeżeli się zważy, lż 
podatek budynkow y najwięcej przynosi ze wszysU 
kich podatków  bezpośrednich (w budżecie n a  r. 
1908 koron 93,650.000), to p róba napraw y  tego 
właśnie podatku, aczkolwiek zw iązana s jegu 
uszczupleniem w najbliższej przyszłośei, świadczy 
o śmiałości pomysłów m inistra skarbu  Korytow- 
skiego. Z asługą leż uznan ia godną pozostanie
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zam iar zwolnienia od wszelkiego podatku  dom o­
stw a jedno i dwuizd *bne.

Tuszyć należy, iż ustaw a chociażby dlatego 
ostatniego właśnie względu zostanie p rzy ję tą  na 
pomyślność ludu.

Co słycha ć w  świecie
N o w y  g a b i n e t  K ilkudniowe pertrak tacje  

nie doprow adziły do porozum ienia czesko-niemie­
ckiego, skutkiem  czego objął rządy  gabinet, zło­
żony z najstarszych  urzędników  m inisterjalnych, 
jako kierowników ministerstw.

R ada państw a zbiera się 26. b. m.
G r o ź n a  s y t u a c j a  wytworzyła się na  gra­

nicy  austrjacko-serbskiej. Serb ja grom adzi nieu­
stannie stałe siły wojskowe, pow stają oddziały 
ochotnicze tak serbskie, jak  czarnogórski", a w Bo­
śni przygotow uje Serb ja powstanie. W obec tego 
A ustrja w najbliższych dniach przedsięwziąć ma 
takie rozstaw ienie swoich wojsk, któroby zabez­
pieczyło ją  od ataków  serbskich.

Kończąca obecnie swe dwumiesięczne ćwicze­
nia zapasowe rezerw a ma być zatrzym ana nadal 
w czynnej służbie, a nadto 10 bataljonów  piechoty 
z Galicji ma pójść do Bośni.

P i e l g r z y m k a  p o l s k a  u p a p i e ż a  ba­
wiła w ubiegłym tygodniu z okazji jubileuszu 
50-lecia jego kapłaństw a. Na przem ówienie m ar­
szałka kraju , hr. Badeniego odpow iedział papież, 
p rosząe ich, by wróciwszy do ojczyzny, powie­
dzieli, że «papież umiłował gorąco drogich braci 
i ceni bardzo wysoko wierność narodu  polskiego*.

P o t ę p i e n i e  c e s a r z a  W i l h e l m a .  Z po­
wodu jego słów o w ypracow aniu dla Angji pla­
nów kam panji burskiej wniesiono w parlam encie 
niemieckim interpelacje, bardzo  ostro zw racające 
aię przeciwko nieobliczalnym  występom cesarskim . 
W szystkie stronnictw a potępiły je stanowczo, a n a­
wet przyłączył się do tego kanclerz Biilow przy 
odpowiedzi swej na  te interpelacje. Stw ierdził on, 
że niewiele jest praw dy w tych w ynurzeniach 
cesarskich, że bezw arunkow o nie ma mowy o ja- 
kiemś w ypracow aniu p lanu kam panji, a słowa 
tam te cesarza należy uw ażać za zdania o wojnie, 
a nie za jakieś p lany gotowe. — To publiczne 
potępienie Wilhelma, niebyw ale w dziejach świata, 
przynosi także pewne zadośćuczynienie Polakom, 
przeciw którym  Wilhelm niejedną wypowiedział 
mowę z pogróżkam i np. słynną przed  p a ru  la ty  
w Malborgu.

W y b u c h  g a z ó w  w kopalni w Haram 
w W estfalji wzniecił pożar i spowodował śmierć 
przeszło 300 ludzi. Część zwłok w ydobyto, reszta 
przeszło 200 osób zostało w szybie zasypanych. 
W śród nich są i polscy robotnicy. P rzypuszczają, 
że zasypani żyją jeszcze, ale trudno do nich się 
przedrzeć przez to istne morze płomieni. U w ej­
ścia do szybu rozgryw ają się okropne sceny roz­
paczy — pozostałe rodziny dom agają się ra tunku  
dla nieszczęśliwych górników , ojców swoich i mę­
tów.

N o w y  p r e z y d e n t  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h ,  Taf t ,  w rozmowie z pewnym polskim 
dziennikarzem  w St. Louis, wyraził radość, iż za­
staje Polaków wszędzie dobrze zorganizow anych 
i skutkiem  tego nabiera dla nich szacunku. Oświad­
czył on także, że sym patja jego jest po stronie 
Polaków  i mogą na jego pomoc zawsze liczyć. 
«Powiodz pan  swym współbraciom — rzekł Taft — 
że naród  polski kocham, poważam, bo mnie do 
tego skłania jego św ietna przeszłość, jego żywo­
tność i energia obecna. Powiedz im pan, że ja, 
Taft, te same żywię uczucia dla owej wielkiej bo­
haterk i Polski, jakie w pańskim  i ogółu Polaków  
sercu się kryją. N aród polski, to wzór, jakich mało 
mamy w historji.*

K o n s t y t u c j a  c h i ń s k a ,  k tó rą  rząd  już 
zatwierdził, dzieli się na 4 główne części, na p ra ­
wa m onarchy — obyw ateli — parlam entu  i na 
ordynację wyborczą. Pierw sze trzy  części zbliżono 
są do ustaw  konstytucyjnych naszych — odmienne 
zaś nieco od naszego jest praw o wyborcze. Jes t 
ono powszechne, rów ne i tajne, tylko nie bezpo­
średnie, najpierw  bowiem odbyw ają się p raw y­
bory, a dopiero wyborcy z nich wyszli głosują 
na posła. C harakterystyczne jest, kogo ustaw a 
wyklucza od czynnego i biernego praw a w ybor­
czego — oto w Chinach nie mogą ani głosować, 
ani też być w ybranym i: 1) buntow nicy i rabusie;
?) karan i kiedykolw iek więzieniem lub  chłostą, 
albo też w jakikolw iek inny sposób przez ustaw ę j 
przew idziany; 3) zajm ujący się lianiebnemi rze­
miosłami : kaci, właściciele domów publicznych 
itp.; 4) aktorzy i kuglarze; 5) urzędnicy do siód­
mej klasy wyłącznie; C) członkowie arinji czynnej 
i rezerw y; 7) urzędnicy i funkcyonarjusze policji;
8) kapłani wszystkich religji i m isjonarze; 9) pa­
lacze opium ; i0) słabi na  um yśle; 11) bankruci:
12) analfabeci i 13) cudzoziemcy, o ile m ieszkają 
w Chinach na  jednem  miejscu mniej, niż 10 la t 
i nie m ają co najm niej 5000 taelów ruchom ego 
lub nieruchom ego m ajątku.

W Chinach zaszła zm iana tronu  skutkiem  
śmierci cesarza chińskiego, za k tórym  rów nocze­
śnie um arła też cesarzowa.

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z P rus, naw et z Am eryki —jako oszczędności swoje

w  Banku parcelacyjnym we Lwowie.

O K R U S Z Y N Y .
W sprawie Macierzy śląskiej zw racają nam 

uw agę z kraju , że dotychczasowe subwencje Rad 
pow iatow ych dla tej pożytecznej instytucji k re­
sowej wynosiły po... 20 kor.! Czy nie stać już na 
więcej? Nasi radcow ie pow iatowi pow inni poprzeć 
tę spraw ę i z jakąś w ydatniejszą subw encją wy* 
stąpić, bo obowiązkiem naszym  jest przyjść z po­
mocą Polakom  na Śląsku, takie ciężkie teraz p rze­
żyw ającym  dnie w ustawicznej walce z Niemcami*
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Apetyty socjalistów. Czerwoni tow arzysze ko­
rzysta ją  z tego, że po trzech miesiącach zgrom a­
dzeń poselskich ruch ten trochę przystanął skut­
kiem sesji sejmowej i m yszkują tylko, kiedy gdzie 
jakiego posła niema w powiecie — tam mu się 
zapędzają na wieś, narobią hałasu, nahańbują, 
naobiecują złote góry i znikają dumni, że »zdo- 
b y li« lud dla swoich m rzonek socjalistycznych. 
W łaśnie otrzym ujem y list z Krośnieńskiego, w k tó ­
rym  jeden z Przyjaciół donosi nam  o takiej wi­
zycie jakiegoś socjalisty z Krakow a w Białobrze­
gach w szynku u Gabańskiego, (naturalnie gdzież­
by indziej, jak  nie w szynku, socjaliści przecież 
popiera ją  ten »przemysł krajowy*, bo są prze­
ciwni podw yższeniu podatku od wódki!) »Towa- 
rzysz* z K rakow a zabrał sobie po drodze kilku 
z Jasła  — pisze nam  ten list — nagębow ali na 
w szystkie stronnictwa, tylko ich jest najlepsze. 
Potem  zapisało.się do socjalistów coś z trzynastu  
kam ieniarzy i m urarzy. P ro jek t nowej ustaw y 
rządowej o zabezpieczeniu na  starość tak  zaczęli 
na swój sposób zachwalać, że naw et zmyślili, ja ­
koby także w czasie s tre jku  otrzym ał robotnik  
odszkodowanie, a w szystko to ich zasługa. Ale 
chłopi nie bardzo temu dowierzali, bo piszą w li- 
Scie, że kto wie, gdzieby te pieniądze poszły, 
gdyby je socjaliści do rąk  swoich zabrali... Wi­
dzimy więc, że nie bardzo  się ten asenterunek 
socjalistyczny udał — skończyło się na dobrym  
apetycie, ale od apety tu  do połknięcia czegoś to 
jeszcze daleko!

Przyjaciół naszych tych okolic przestrzegam y, 
by nie dawali się wy wodzić w pole socjalistycznym 
obiecankom, bo to wszystko jest jedno wielkie 
łgarstw o i polow anie na łatwowiernych. Nie skła­
dajcie także do rąk  ich żadnych pieniędzy na 
ńic, na żadne ubezpieczenia na starość — gdy 
staną się ustaw ą, uchwaloną przez parlam ent, 
napiszem y o tern szczegółowo i dam y pouczenie, 
co i jak  robić. A zawsze wierzcie tylko swoim, któ­
rych nie od dziś znacie — a nie jakim ś przy włó­
kom, co tylko m yszkują, gdzieby kogo otumanić!

Starostwu krośnieńskiemu przypomnienie. Do­
chodzą nas skarg i z powiatu, że rezerwiści, k tó­
rzy odbyli tego roku ćwiczenia, nie otrzym ali do­
tychczas odszkodowania. — Czyżby do krośnień­
skiego starostw a ta ustaw a jeszcze nie dotarła? 
zapytu ją poszkodowani. — Dopiero w tych dniach 
rozsyłają kartk i do nich, iż nie uw zględniono ich 
próśb, a wolno rekurow ać do nam iestnictwa. Czy 
na to trzeba było trzym iesięcznego czasu od 
sierpnia do listopada?! Tymczasem w innych po­
wiatach pow ypłacali już dawno. Jeszcze jak  oni 
odbywali ćwiczenia, pisały  żony rezerw istów  ze 
Sanockiego do swoich, że odszkodow anie o trzy­
mały. Może ta  no ta tka w ystarczy panu  staroście 
1 nie potrzeba będzie iść ze skargą wyżej...

Z Organizacji w Krośnienskiem. W niedzielę 
^  hm. o godzinie 2 popoł. odbędzie się w Łęża- 

nach (pow iat Krosno) w budynku  Kółka rolni­
czego zgrom adzenie, na którera będą wygłoszone 
referaty  w O rganizacji handlu  bydłem  rzeźnem  
* trzodą, wnioski w tej sprawie, spraw ozdanie 
kom itetu  pow iatow ego O rganizacji. Również będą

przyjm ow ane zgłoszenia do wysyłki bydła i tr zody 
chlewnej. Bydło wysyła się we środę rano, a trzodę 
w piątek rano. Na zgrom adzenie to zaprasza się 
wszystkich gospodarzy z okolicznych wsi.

Franciszek Szvbra , przewodniczący.
W Tomaszowcach (zobacz ogłoszenie), gdzie 

B ank parcelacyjny we Lwowie rozparcelow ał już 
300 morgów, będzie w poniedziałek, 23. bm. re  
feren t Banku p. Dobrowolski, celem dalszej sprze­
daży gruntów  i lasu.

Przyjaciołom w Bocheńskiem i Brzeskiem zw ra­
camy uwagę, że przyjaciel naszego Stronnictw a 
dr. W ładysław  K i e r n i k ,  znany W am z długo- 
etniej p rak tyk i w kancelarji adw okata Maissa, 

otw orzył w łasną kancelarję w Bochni. Możecie 
się do niego zw racać we wszystkich spraw ach 
sądowych i adm inistracyjnych-z całem zaufaniem.

Wycinanie jodełek. Zbliża się Boże Narodzenie 
i znowu piękny kraj nasz osierocony będzie 
w wielu okolicach z młodych jodełek, k tó re wy­
cinają na  tak  zw ane »Boże drzewka*. Żeby to 
przynajm niej tyle wycięto, co my sam i w k ra ju  
potrzebujem y dla swoich dzieci, pół biedy by je­
szcze było, ale — niestety. Galicja ogołaca się 
z młodych lasów po to, by przyjem ność z tego 
miały obce narody, a zarobek Prusaki, k tórzy 
u siebie Polaków gnębią, ale po zarobek do nas 
umieją przychodzić. Konieczna tedy zachodzi po­
trzeba, by zakazano osobną ustaw ą o w ycina­
nie młodych lasów, czyli młodych jodełek, któ­
rych tysiące z naszej okolicy wywożą do Prus 
na Święta Bożego Nagodzenia pod nazw ą po 
dłaźnik, lub drzew ko wigilijne. P rusaki p rzy jeż­
dżają sami, lub ajentów m ają i ci skupują za 
bezcen najpiękniejsze młode jodełki i w ysyłają 
do P rus całymi wagonami. Za kopę takich jode­
łek płacą chłopu od 10-ciu do 16 kor., jak  mogą 
gdzie oszukać. Krocie tysięcy od kilku la t poszło 
takiego młodego lasu od nas, i tu się nic nie 
robi, aby temu zapobiedz, — lud musi płacić 
datki na  zalesienie pustych stoków górskich, cho­
ciaż i tego jeszcze mało, ale już mieć las, k tóry  
gdy już na taki podłaźnik wyrósł, to już wnet 
z niego drzew o i to pozwolić ścinać i jeszcze 
Prusakom  na gw iazdkę posyłać, chyba że jeszcze 
Polacy mało dostali w skórę od Prusaków , to im 
na gw iazdkę posyłają drzewka, aby im cięższo 
to rtu ry  zadawali. Czy już ludzie rozum y p o tra ­
cili i mózgi się im rozleciały, jak  liście teraz 
z drzew, żo liżą łapy  swych ciemięzców. Ocknij 
się ludu i obacz co robisz!

A leksander K le p , wójt z Górnej W si.

N o w y  k a l e n d a r z  ^Przyjaciela Ludu* na 
rok  1909 jest już na ukończeniu. W y s y ł k ę  j e g o  
r o z p o c z n i e m y  po raz  pierw szy przy  wysyłce 
num eru 49 z 6. g runduia Ł j. w e  c z w a r t e k  3. 
g r u d n i a  br.

Kto więc pragnie go otrzym ać natychm iast 
po wyjściu, niech przed tym  dniem nadeśle cało­
roczną prenum eratę.

Treść kalendarza podana je st w poprzednim  
num erze.
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Adresy adwokatów

Kraków Dr Franciszek Bardeł
Mały Rynek I. adwokat krajowy.

RZI!SZBV Dr W. Daniec
Zaakow. 4. adwokat krajowy.

Dr Karol Stanisław Stnolcfi
adwokat krajowy.

71 TOR Dr Zypsst Pisitwiu
Ł 11 I IIII  adwokat krajowy

•tara apteka, prowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

.BIAŁA
( (6AUC1A)

Dr ] .  A. Rei
adwokat krajowy.

Dr Józef Juran
w Ratusza, adwokat krajowy.

Dow. Sarz &r Teofil Wi?claw
“  adwokat krajowy.

Dr Leon Reiner
IrWtti 4, IL p. adwokat krajowy. 4 - 4

Adwokat krajowy
_ Dr "Władysław Kiernik

otw orzył kancelarję adw okacką
w Bochni 1 - 3

obok sądu, naprzeciw bzy bu solnego.

Odpowiedni Redakcji.
W incenty 8ntagała: l is t  W asz, pisany przez pół literami 

niem ieckimi, a polskie wyrazy, wprawił nas w zdumienie. 
jn« wiem y, co to  ma znaczyć? Bo byłby wstyd przecie by 
polski chłop tak dobrowolnis pokłony oddawał szwabiźnie — 
gzy nie spłatał Wam kto figla i Was nie podpisał? Zażalenie 
wydrukujem y, ale jjk  napiszecie je  polskiem l literami. — 
Jan Kędzler: oarćzo Wam jesteśm y zobowiązani za tę gorli­
wość w jednaniu nam zwolenników i serdecznie dziek-\|em y, 
■ O przysłudze niezapom niemy. — SŁ Nowicki w Królestwie 
Fsłskiem: — witamy najserdeczniej I prosim y o opisanie

dla .Przyjaciela* stosunków, wśród jakich pracujecie. — 
Fr. Szubra bc<lzi<> w następny ni.

Rodzicom chłopaków zgłoszonych do terminu: odpowiemy 
każdemu listownie*, jalt tylko sami porożu-niemy się z maj­
strami. Dla niektórych niema miejsca w Krakowie i trzeba 
pisać do większych miast w zachodniej Galicji. Prosim y  
o dołączanie marki 10 hal. na odpowiedź.

Odpowiedzi Administracji.
Kopeć T . :  otrzym aliśm y. — Potyrala J.: zapłacona do 

1. kwietnia 1900. — Surowiec M.: otrzy maliśmy. -  Barnał J.: 
zapłacone do 1. lipca 1009, kalendarz w yślem y. — Podkul K.: 
listonoszowi nic jest pan zobowiązany płacić, gmina mu 
płaci.

N A D E S Ł A N E .

Nawożenie łąk.
W ielu rolników jest jeszcze dotychczas nylnego mnie­

mania, że wystarczy nawozić mączką żużlową Thomasa, 
by otrzym ać w ysokie zbiory. Skoro jednak przy użyciu 
sam ego nawozu fosforow ego zbiór zawiedzie, zwykli przy­
pisywać winę tem uż nawojowi. Błąd jednakowoż lezy nie 
tyle w samym nawozie, ile w bezcelowym zastosowaniu  
tegoż, ponieważ nietylko fosfor, lecz przeważnie potas konia- 
czny jest do rozwoju roślin łąkowych. Obok nawozu fosfo­
rowego należy zatem bezwarunkowo użyć jeszcze 4ó*/( soli 
potasowej (a mianowicie: 200 klg. mączki żużlowej Ttkomasa 
i 75 do 80 klg. 40% soli potasowej na morg), wówczas w y­
sokie zbiory nigdy nie zawiodą.

Do nawożenia łąk jest jesień najlepszą porą roku, 
przeto wczas należy zaopatrzyć się w potrzebne nawozy.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
w cenie po 10 hal. za wiersz.

H o a l n n ó ó  6,/* morna d o b re g °nOulllUdu pola, z tego zasia­
na część żytem, pszenicą i ko- 
niczem. D om  m ieszkalny 
w dobrym stanie, osobno sto­
doła, wozownia i stajnia. In­
wentarz: 3 sztuki bydła ro­
gatego I klacz, siano, konicz, 
słoma, zboże, kartofle, kapu­
sta, fasola, buraki, wóz, pług, 
brona, sieczkarnia, młynek do 
czyszczenia zboża. W szystao  
to za 6 "00 kor. do sprzeda­
nia w PietnScach p. DobroraiL 
Do miasta nie daleko. Kościół, 
szkoła polska i niemiecka 
w miej sen. — Zgłoszenia pod: 
Stanisław  Panek, Pietnice p. 
Dobromil. 3—3

KrAlilfl rasowe 3 - miesięczne IM UHM olbrzym y flandryj- 
skie, barany francuskie, sre ­
brzyste, pe S korou para. — 
Sprzedaje: Grzegorz O ż g a ,  
Staremiarto, p . Leżajsk. 2-2

Do sprzedani? ' “ ' “ ś L 10
gruntu z łąką. Budynki go­
spodarcze a to: dom mieszkal­
ny, stodoła, stajnia, nowe. — 
Bliższych wiadomości udzieli 
Józef Cebula, Odraykoń.

Bardzo piękna kamienica
w Jaśle, 9 lat wolna od po­
datku, do sprzedania łab za­
miany na niniejszą realność 
w miejscu lnb w okolicy. — 
A. Ja kieł Jasio, tri. N ow a­
ckiego. 8—3

Kupując lub zamawiając u 
firm, ogłaszanych w aaszem 
piśmie, prosimy powoływać 
się na „Przyjaciela Ludu“.

, Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w r.
5 Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

1796
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W Starym Sączu w Rynku 
dom z zabudowaniami go- 
spodarczemi do sprzepania. 
Wiadomość: M. Gliński — 
Stary Sącz. 3—3

Ki.njp domek w przystępnem  
n lip ię  miejscu na sklepik  
korzenny albo dom z sklepi­
kiem korzennym, albo w y­
dzierżawię Kółko rolnicze.— 
Listy proszę nadsyłać pod 
■dresem : ,,Katolik" do Re­
dakcji .Przyjaciela Ludu" — 
Kraków. 1—3

W ftłohnra obok Felsztyna  II ulyUUuw jest za 8.000 K. 
do sprzedania realnośćóm or­
gów dobrego pola, w tem łąka 
nadwie fnry siana. Dom mie­
szkalny, pokój, kuchnia, sień, 
stajnia, komora. Druga staj­
nia na konia, 2 chlewir, sto­
doła nowa, piwnica murowa­
na. Do Felsztyna 1 km. Infor­
macji udzieli W awrzyniec Me- 
net w Głębocę p. Felsztyn.
PnC7lilrllio chłopca do nauki 
rUOŁllMlJy introligatorskiej. 
Zgłoszenia pod: Józef N o ­
w a k , Orłowa Śląsk austr.

Nowa Apteka pod „Gwiazdą*1
Alfreda Romana Weissa w Jaśle

naprzeciw kancelarji adwokata W go Dra Michnika przy ulicy 
Kościuszki 1. 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
2>gJiiniczne środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 
wody mineralne. — W ysyłki pocztą nie licząc opakowania.

S t T f  1 chrześcijański (handel towaiów m ieszanych i wy- 
® P  szynk wina) w I w k o w e j  500 nr. liczącej, p. 

f® owa, powiat Brzesko jest do w y n a j ę c i a  za 600 kor 
rocznie od 1 stycznia 190® r.

w  dobrym  stanie, jest złożony z pokoju, kuchni, 
sieni, stancji sklepikowej, stancji na wyszynk  

wina. Oprócz tego obok domu jest piwnica i pół morga 
2iemi I klasy.

Bliższa wiadomość: W. Szczepański w Iwkowej, p. 
dymowa. 1—2

BUTY
2 własnych warsztatów szewskich z prawdziwej rosyjskiej 
skóry, dla mężczyzn zsuwane zwane „stapery ‘ po kor. 
14, 16, 18, 20, 22, 24, 26 i 27. Dla kobiet również z rosyj- 
sKiej skóry, bardzo silne i  praktyczne. Dla dzieci po 
8 kor. wyścielane owczem suknem po 14, 15 i 16 kor. 
Należy przestać miarę, grubość nogi w  palcach, na rod- 
biciu i ‘noośó nogi, miara w centymetrach. — Zadatek 
4 kor. — Robotę wykonuje się w 3—4 dniach.

Brada włościanie i mieszczanie, zamawiajcie buty 
tylko pod adresem :

Michał Kostecki, m ajster szewski
Dolina koło S tryja , u) nbołonir. 1 — 0

Ładny powód.
Bo .i G°spodarz wytrzepal skórę parobkowi, ten zaskarżył 

Oo sądu.
—■ I bardzo cię zbił? — pyta sędzia.
— O bardzo prześwietny sąd zie— lamentuje parobek.
— Ale jakiż gospodarz miał do tego powod?
— O prześwietny sądzie, on nie miał powodu, tylko 

S l^ y  sękaty kij...

Majątek ziemski
składający się z przeszło 22 morów gruntu, sachs 
około 40 drzew, pasieki, dom m ieszkalny obszerny; 
stajn ia i stodoła, każde osobno. G runt składa sif 
z kaw ałka lasku, kaw ałek łąki, reszta g ru n t orny 
I  i I I  klasy, z wolnej ręki zaraz do sprzedania 
Gotówka potrzebna 32.000 koron. M ajątek od ko 
leji 10 k)m. oddalony. — Bliższa wiadomość: 
K opernika 1. 8 Podgórze.

O. k. rząd. upoważ.
Biuro prawnicze dla spraw wojskowych, -j 

karnych 1 administracyjnych
em erytowanego c. k. kapitana-audy„ora (sędzia wojskowy) 

Józefa Maptusiewloza
w  Krakowie, ul. Zw ierzyniecka I. 25 1— 1S

załatwia wszelkie sprawy dotyczące sądownictwa wojsko* 
wego, poboru do wojska, reklamacji (nwolnienia od służby 
wojskowej) przyjęcia do ózkół wojskowych, do marynarki 
wojennej, jednorocznej służby, małżeństw wojskowych, po* 
dania do Tronu itp. — szybko po cenaoh um iarko. anych

Niech każdy wie o tem
ie pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomito pigułki dra Wooda 

w yrobu aptekarza Stanisław a S zczep ań skiego 
C e n a  p u d e łk a  ( 1 0 0  f g u łe k )  5  k o ro n .

Używają dorośli: 3 razy dzienni- po jedzeniu, po 2 pigułki. 
Trunków pić nie wolno.

Przypom ina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów  
wpływa Proscfk holenderski, paczka z opisem ’ użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem użycia 60 gr.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłooiu przy Żywcu.

W Ę G K j A
: w ładugach całowagonowych :
z kopalń górnośląskich, Królestwa Polsk. 
i  krajowych, dostarcza szybko do każdej 
stacji kolejowej „Dom komisowe - rolniczy 

w Bielsku, Śląsk austr."
N T  Tylko materjał doborowy! - -  Cenniki i obli­
czenia cen pnewozu Koleją do każdej stacji odw otnle i bezpłatnie.

Popiepajoie przemysł chrześcijański!
T u l l rn  Q I#nr A  H h  kosztnje teraz prawdziwy sswalcarskl syst. roskopf patent z ankro-
I j l l v U  O  IIU I*  * r l l  II . wym werkiem, pozłacanym nszkiem i koroną, z prawdztwym me­

talowym oyferblatem, fabrycznie dokładnie obciągnięty, z 2-letnią gwarancją oraz pięknie złoconym  
łańcuszkiem — sztuka koron 3 * 4 0  — 2 sztnki koron 6 * 5 0 .

Niema ry z y k a !  zamiana dozwolona, lub zw ro t pieniędzy. W) tyłka za zallozką lub za poprzedmem nadesł. należytośoi,
l i .  K i s i e l e w  s k i ,  K p a h ó w  1 3 .
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Do ta rtak u  parow ego o dwóch gatrach  potrzebny

robotnik - przedsiębiorca
(>Vorarbeiter«),

który wziąwszy sobie robotników, podjąłby się  
się wywozu i uk ładan ia  desek. P raca  akordow a 
podług umowy. Mieszkanie, opał i świato wolne. 
Pożądanem  jest, aby przynajm niej robotnik-przed- 
siębiorca mógł się wykazać, że już pracow ał w ta r­
takach p rzy  podobnej manipulacji. — Zgłoszenia 
do Redakcji »Przyjaciela Ludu*. 3—3

S1NGERA
„ « « «

najnow sza i n a j­
znakom itsza 

m aszyna do szycia
jKseaittse&ttsegKa

SINGERA
m aszyny 

nabyć można we 
wszystkich 

naszych składach

S I l t i E R  Co. Tow. Akc. maszyn do szycia.
Filjo we wszystkich większych miejscowościach, i —6

Na okręcie.
Okręt emigracyjny płynie z Tryjeetu do Ameryki. 

Trzeciego dnia podróży zerwała się straszna burza. Żydek 
galicyjski Aron znajdował się w łaśnie na pokładzie i krzy­
czał w niebogłosy o ratunek. Pobiegł do niego Mendel.

—  Aron, bój sze Boga —  powiada Mendel —  czego 
ty tak krzyczysz?

—  Jak ja ni mam krziczyć! czy nie widzisz, jak 
okręt sze topi?

— Nu to co? —  mówił flegmatycznie Mendel —  
albo to twój okręt!...

:: Parowa fabryka ::
biszkoptów, pierników i cukierków

w Jarosławiu 3-3
poleca swe znane z dobroci:

llkołaje, Pieczywka, Cukry na 
drzewko, Biszkopty i Pierniki.

Cennik na żądanie wysyła odwrotnie.

Stanisław Gurgul.
Tyroby lepsze i tańsze jak z fabryk 
w pozakrajowych.

Parowa fabryka m yd ła

Stanisław? Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydlą do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną", z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

P rzy  nadchodzącej zimie
Derki 1 Kooe

oferu je  taniej ja k  kto inny

K. MICHEJDA
handel towarów żelaznych w Białej, ul. 6łówna.

Cena za sztukę: N r I K 3, N r 2 K 350, Nr 'II 
K 3 75. Nr IV K 4 50, Nr V K 6 20, Nr VI K 
850, N r VIII bardzo  do b re  i ciepłe K 1180. 
Kupujący m 10 sz tuk  p ierw szych trzech g a tu n ­
ków dajem y jedną  sz tukę darmo. — Kółkom roi 

niczym i handlarzom  rabat! 3 - 3

i
8*
H*

X
o
o
o

Z d n ie m  1 5 . m n ja  1 9 0 7  o l u a r t ą  z o s t a ła

Tkalnia Płócien
w Korczynie obok Krosna 

Antoniego M fęsowfcza
byłego magazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wczw. św. Sylwe­
stra. pracującego w teruże Towarzystwio przez 25 lat, który poleca 
po umiarkowany- h cenach, z najlepszego przędziwa, jak najstaran­
niej wykonane własnego wyrobu płótna różnego gatunku, od naj­
cieńszych do najgrubszych, oraz prześcieradłowo różnej szerokości, 
płótna półbielone. ręczniki, chusteczki do nosa. ścierki, obrusy, ser­
wety i płócienka kolorowo na fartuszki, sukienki, szewioty i t. p-

Na żądanie wysyła próbLi darmo i oplatało.

K U P C Z ®  reuu lc jn  traw ien ie  u li-  
lagodw i, dM cc ‘ -fc i iir/.eczyszeza- 
. ,ri»Ją nain z  m u * *
j^ e p ig n lK  ' - S S o i R  Z a m iw iió

W *
Nr. lM (rEoaticn).

Odznaczona Medalem na Powszechnej W) law ie Kra], w" 
Lwowie w  r. 1894, Medaiem Rządowym  na W ystaw ie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Meuilsm 
srebrnym  na W ystaw ie Przem ysłowej w Wadowioach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fubryki zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1390 istniejący

Zak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca ODficie zaopatrzony skład zegarów solennych, pendu- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z  pierwszorzędnych fabryk gonewskich, biżuterji i  wyrobów 
optycznych ltp. Newo w ydan y oennlk lllustrowany prze­

syłam na żącanle gratis | franko.
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Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

Kunia m m l i m  I t f n i  mydła
z „Nosorożcem" lnb Kusą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maił u {wierzb K. 2, Maił zi wola K- 2, linimnl aa suchy bil K. ffiO. 
Syrop balsamiczny K. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 
Syrap tymiankowy K. ISO jedyny w koklnszn dla dzieci. 

Kzs W ysyłki cod zien n ie nie licząc opakowania, e n

CO u s s . r
N „ M ”

l » IW — I r\lri «- 3 B y i i  .  n ro
3  3?5 _ >  w  ro

Najlepsze i najtaćrze "VII

W yroby tkackie
w różnych gatunkach tak na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bajgrowicz

tkacz w Korczynie obok Krosna 
pod „Opatrznością".

Ceny niskie, korzystne dla kupców i Kółek rolniczych. 
Próbki i cennik w ysyła darmo i opłatnie.

Ale się zemścił.
Pewien rzeźnik spotyka się  na ulicy z znajomym  

piekarzem.
— Skądże to? — pyta piekarz.
— Bj łeir u ciebie — mówi rzeźnik — i kupiłem sobie 

bochenek chleba.
— A gdzie go m asz?
— W  kieszeni od kam izelki! — m ówił złośliwie rzeźnik. 
Poczekaj, ja się już zem szczę na tobie — pom yślał

sobie piekarz. — Po kilku dniach znowu spotkał rzeźnika.
— Skądże to, — pyta tenże.
— Od ciebie! — brzmi odpowiedź piekarza. — Kupi­

łem u ciebie św ińską głowę.
— A gdzie ją m asz?
— Ano... pod kapeluszem ! — brzmi tryumfalna od­

powiedź piekarza.

Próba
przechodzi

badanie!

Troskliw e badania dowiodły, że mydło 
Schichta w wodzie ciepłej C"y zimnej, m:ęfciej, czy 
twardej, żywo i silnie się pieni, wciska się lekko, 
a skdter znie w tkaninę, rozpuszcza brud nadzwyczaj 
szybko, nie niszcząc nici. Mydło Schichta jest zupeł­
nie czyste i wolne od gryzących składników i bywa 
od dziesiątek lat w równej jakości, z najlepszych 
materjałów spoiządzane. Roztropność nakazuje uży­
wać go przy każdem praniu i da każdego gatunku 
bielizny, a oszczędzi się na czasie, pracy i pie­

niądzach.
G EO R G  SCHICHT A . 6 . Aussig n/Elbą Czechy i Mor, Ostrawa

(Morawa).
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m i. e o n .  W I N C E N T ?  B O G U C K I
_ _ _ _ _ _ _ _ W  M M I O W I l . _ _ _ _ _ _ _ _

Jedyna w kraju 
S P E C Y A L N A  F A B R Y K A

Ma.S3Byn i Form
dla przemysłu cementowego i betonowego.

Buduje m aszyny do wyrobu: dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych oraz formy do wyrobów betonowych idostarcza 

je po cenach najniższych.
Kompletne urządzenia do wyrobu dachówek już od 500 Koron.

Cennik z wyjaśnieniami odwrotnie i bezpłatnie. 
Powyższa firma dostarcza również: cement wszelkich marek 
w najlepszyah gatunkach, farby cementowe „oszczędnościo- 

we“ w różnych kolorach i oliwę do smarowania płyt. 
Cennik tych artykułów posyła na żądanie odwro .na pocztą 

Interesanci w fahryce zawsze mile widziani.

Coce czysto wełniane
tanio do sprze dania.

^ardzo odpowiedne w zimie na łóżka w cenie: 
flajlepsze grube i dogodnej wielkości po 6, 8, 10, 
6 do 30 koron za sztukę; włosieniowe po 4, 5, 

do 8 kor.; półwełniane lub flanelowe 3 do 5 kor. 
Próbek koców wysyłać niepodobna.

JTW W szelka obawa zbyteczna, gdyż tow ar nie- 
iadający  się wymieniam lub zwracam pieniądze. 

Adres wprost do tkalni

ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa w Korczynie obok Krosna.

Moczenie w łóżKu
natychm iastow e wyleczenie zapew nione. 

O bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetno 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
instytut „Sanitas", Yeiburg P. 45, Bawarja.

S k ł a d  m a s z y n  
r o l n i c z y c h .

Jędrzej Krukierek
w  Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młocarnic rę­
czne i kieratowe, Tricury 
siewniki ftp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento 
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b a r d z o  n i s k i e  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cenniki wysyłam  na żą­
danie darmo i oplatnie. 

M a szy n a  d o  w y r o b u  d a c h ó w e k  c e m e n t o w y c h .

2*5
B E R N A R D  L E I B  —  T A R N Ó W

WĘGLE
dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węgle naj* 
lepszego gatunku po bardzo przystępnych cenach i warunkach.

Dostawa franko do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?! ~V3

W szelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy, porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jedno- 
razowem użyciu sławny i ogrom nie rozpowszechniony

6 6„IGMTY OMĘNTHOL
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ichtyom enthol 
Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nnwet w tych wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły! — Ichtyomenthol Edelmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, j eśli plomba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaopati zona firmą:

A ptekarza  E d e lm an a  w  B ohoro d czan ach .
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

C en a  f la s z k i  z  o p is e m  1 k o r o n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyom entholu prawdziwego

Laboratorium chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 921.

Poczta wysyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek na raz wysyła się franko 
bez dalszych kosztów i z opłaconą pocztą za 6 korou. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz, wyisyio 

się franko (bez dalszych kosztów) 2 opłaconą pocztą za 10 koron.
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piln ików , s ik a w e k ,  oó lew a rn ie  że la za  i m etali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
znżyte pilniki do nasiekana. — Kompletne 
Urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rze- 
zalń. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe i budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze. 
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

Załagodzona kwestja.
_ — Mój panie, ozy mówiąc o ośle, nie miałeś mnie na 

m yśli? Uprzedzam, że nie ścierpiałbym tego.
— Za pozwoleniem, czy prócz pana niema innych  

osłów na Swiecie?
— No, jeżeli tak, to co innego.

NAWOŻENIU 
Ł Ą K

pam iętać należy bezw arunkow o o użyciu
nawozów potasowych s -s

Tylko przez zastosow anie nawozów po­
tasow ych obok żużli Thom asa otrzym uje 

się najw yższe zbiory.
:: Najlepiej opłaca się użycie ::
Stassfurckiej skoncentrowanej soli potasowej

o gw aran tow anej zaw artości 40% potasu.

Kaimt stassfurcki zawiera 12'4O0/o potasu. 
J Ó Z E F  K A R K A C H

i Je n e ra ln y  reprezentant Kalisyndykatu Stow. z ogr. por.

W A S  Lwów, Kościuszki 18.
Cenniki i broszurki darmo i oplatnie.

%   -

W y r o b y  t k a c k i e
z  najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to: Płótna białe zwykłej i prześcierndluwej szerokości, dymy, drell- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, plócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i  silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien 
M I C H M . A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K t o  t y l k o  r a z  
f e d e n  zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej ph> 

cien kupować nie będzie.

H a reu m atyzm , gciciec, postrzał (ichian) t wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowsze-unione. przez wieln lekarzy ordynowane 
t przez znakomitości uznano Linlmentum Gaultberlac com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

66„ N E R W O L t
Obornika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w  Tarnopola,

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie Iicząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macndzińskicgo: Maków, 
apteka Fronca a; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra PiepeB-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewecapotheke Otto Koercer, Goerlitz, Obermarkt 1. 31.

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
i*

pospiesznym okrętem w 6 dniach 
pocztowym okrętem w 8 —9 dni ich

♦  ♦  Precz z wyzyskiem. + ♦
Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od

B. K arlsberga
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty lO0™ linij do 
New-Yorfen, Bostona, PhiladelphU, Portland, 
Halilaz, SŁ John 1 Quebec. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 haL

A K C YJN Y BANK Z W IĄ Z K O W Y
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH — WE LWOWIE

otw orzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  B O G U M IN IE  (O D ER B ER G )
w  domu Pana Kasslera w  pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYWIANY PIENIĘDZY 
:: :: WSZELKIEGO RODZAJU. :: ::

=g=r*r=i=
Taniej nli wszędzie!

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Również silne materye nn ubrania, dla każdego 

stanu i na każdą porę poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy

„pod opieką Najiw. Rodziny1*
Józefa Jórasza
w K orczynie obok Krosna (tialieya) 

m m  Na żądanie posyłam  próbki darmo i o płatnie, m m

f a n

S a n i e  p a  r c e l a c y j  n y

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

«. T O M A S Z O W C E
Stacja kolejowa Martynów (na linji m iędzy Lwowem a Stanisławowem) w odległości 7 kim. bitym  

gościńcem rządowym.
Tom aszowce leżą tuż koło miasteczka W ojniłów słynnego z jarm arków, na około zafi znajdują aię 

powstałe w ostatnich latach kolonje polskie: w Czereszenkach, Niegowcach, Pawlinkówce, Dołnej wojniłow- 
skiej, Kopankach, Perekosach, Wierzchni 1 Humenowie liczące razem do 2000 rodzin polskich 4. w sam ych  
Toma8zowcach jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich przeważnie z powiatu  
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego 1 krakowskiego.

Na miejscu są d d e s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k L  W sąsiednim  W ojnitowie sąd  
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy.

Grunta plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z Iekklemi apadamL Znako­
micie nadpią się nie tylko na ziarno, konicze i jkopowizny, ale także na chów bydła. Dlatego też w Toma- 
Szolcach  rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści mają świetne zarobki furmankami. Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. -  Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie.

IL Niedaleko Tom aszowiee ma Bank parcelaoyjny w majętności

również pod W ojniłowem posiadłość, obejmującą 44 morgów gruntu ornego 1 lasu w rai z licznym i bu­
dynkami bardzo dobrze utrzym anym i i zasiewam i za 30 000 k>ron na sprzedaż. Posiadłość ta oozostala  
z rozparcelowania tamtejszego obszaru dworskiego między kilkadziesiąt rodzin polskich.

W sprawie sprzedaży gruntu w obu tych miejscowościach przybędzie na dzień 23-go listopada br. 
referent Banku parcelacyjnego p. Dobrowolski do Tomaszowieo. — Bliższych informacji na miejscu udziela 
p. Józef Kobak, administrator Banku parcelacyjnego. 1—2
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelacją dobra

położone w  bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telograf, ja r­
m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisłoka — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na 
miejscu w Pilźnionku.

8 -1 3  .  _
■:3  □ c :

Bank parcelacyjny we Lwowie nj
kupił na parcelację dobra \ \

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
i\ikh i 40 morgów lasu materjałowego, a więc m aterjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Tarno­
wie, Chyszowska 19, który co tygodnia w środy popoł. przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku. 8-13
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BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

p rzy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela u a  miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
3—13 D yrekc ja  B a n k u  parcelacyjnego .

i

bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przybyszówka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Rz e s z ó w ie 
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar >30 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy  
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zby t wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo  ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniom D yrekcji B anku 

p. Andrzei Pachotta, D elegat Banku, k tóry  jest z reguły  do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  zwracać się należy. 8 —13
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Bank parcełacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w Tarnow ie oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd podatkow y poczta, telegraf 
i w.elkie tygodniowo jarm ark i w Tuchowie odle. 
głyra o 4 klin.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale praw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałow y i bu­
dowlany tani do nabycia n a  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mjeka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank p a r­
cełacyjny 4°/0 pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um awia za zatw ier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyrzow ska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności dolegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 8—13

u A i

Bank parcełacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p a ra f ja  i wszystkie urzędy. 

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opal 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobree podzielny. — 
Wszelkicli inform acji udziela, ceny um awia i od­
b iera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. A ndrzej P acho tta , zam ieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
8 -1 3  Dyrekcya Banku parcelacyjnego

Bank parcsiacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządowym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd  powiatowy i u rząd  podatkowy. P a ra f ja  w sąsie­
dnim Borku starym .

O bszar 587 mg. ról i łąk  doskonałej jakości przy  gościńcu rządowym. G runta
0 lekkich spadach. O m aterja ł budow lany bardzo łatw o w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prow adzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezmiernie korzystne.

Bliższych infoi macji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. A ndrzej P achotta  delegat Banku, k tó ry  jest z reguły  do 
zastan ia w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we wtorki.

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 
gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  
zw racać się należy, 8—13
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
L w ów , u l. B r a jer o w sk a  L. 11 A. w e  w ła sn y m  gm ach u

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

p x * o c e n t
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

od wkładek powyżej 50C0 K, złożonych najm niej na  półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.
Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty p rzypisu je  do kapi­

tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem .
Podatek  rentow y opłaca Bank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z A m eryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokujo wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank parceluje obecnie g ru n ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g run tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszow&ka I. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Kielanowice pow. Tarnów. Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł o  w c z  ó w, pow. Tarnów  
stacja kolej, w miejscu.

D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1. 9, Podleszany pow. Mielec, 
P r z y b y  s zó  w ka, pcw. Rzeszów, W i e w i ó r k a  pow. Pilzno, B o r  e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P  i l  z n io  n e k pow. Pilzno, P o  d g r  o d  z le  pow. 
Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. D ąbrow a 
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, B u k o ­

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn,
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4#/0 pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty  (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
sp łaty  n a  dłuższe lata — a także pozostaw ia część ceny kupna na  krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzeskn; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szczo- 
] auski, dyrekt-.r Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Bicsiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Scjmn krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jaiupolski, 
właściciel dóbr, MicLai Olszewski, poseł do Kady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jau Stap:uski, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

n .  DYREKGYA: Dr Jan Deskur, Ignaoy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.
Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

B a n k  p a r c e la c y jn y  w e L w o w ie
B rajerow ska  1. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Staplńskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Knurowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. Ł  GirskiegoJ.


